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Dr. ALEKSANDER YODEL.
B iu r a  r e d a k e y i : ulica Kopernika 1. 7, 

I. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południc 

B iu r a  a d m in i& tr a c y i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

P r z e d p ła ta  u k  „ O a ie t ę N a r o d o w ą "  
w y k o s i :

we Lwowie: na prowincyi: aa granicę:
mle„.,jcznie 1 rlr. 1 _«i. 8 5  ct.
kwartalnie S  „ S  .  7A  „ O y-lr. 8 5  ct,.
półrocznie 0  „ 7  „ 5 0  „ 10 „ 5 0  n

W e Lwowie zi junoszenie do domn dopłaca sin 
0 0  ct. miesięcznie.

S u m e r  k M i t n ( e  4  c t. “w3rclb.0d.zi o grocLzinie ©-tej “w ie c z o x e ix i-

0 G K 0 8 Z E N U  t r j ł Z E D P Ł L T Ę
przyjmują: v < L w o w i e :  Administracya „iia.etj 
Naiodowej" ulica Eonern ka 7 i biuro Sokołowskiej 
Pa.ai Hau.mana; w  P fc . f ł u :  C Adam Cibo­
rowski 3^ rue de Y.renne Paris; o .  W ie d n iu :  
H: asenstein & Yofler (Otto Mass) Wahlfiscbgasse 
lU —  Rudolf Mcgse Seilerstadte 2 — A. Oppelik f a n -  
angergasse 12 — M. Dukes Nacnf.: Mai. Augenfeld 
Ł  E m ińeL  Lessner I. Wollzeiie Nr. 9. Sehallek Woli 
zeile 11 i J. Oanneberg, II. Praterstrassc 33 ; W 
B u d a p e s z c i e :  Juliusz Leopold Y L , Elisabeth- 
ring 54; w  F r a n k f u r c i e :  n. M. Haasenstein 
& Yogler i G. L. Daube & Comp.; w  t  a r u a  
w ie :  Reiuhm«nn & Freudler.

C E K  A  M L O S Z E b  : O g ło s z e n i a  i w y  
c z a j z e  na jednosznaltowy wiercz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 et. —  B hsO ezkane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. —  CJfresy p u b l i *  
e s n o ś c i  za wiersz lub jego miejsce 50 ct. — 
P r y w a t n a  k o r e s p o n d e n e y a  3 ct. od wyrazu.

L w ó w  23 lipca.
E s. k a r d y n a ł  L e d ó c h o w s k i  

n i • ż y j  el...
Wiadomość ta żałobnem echem rozeszła się 

po całym świecie, ciężkim smutkiem przejęła Sto­
licę św., której zmarły purpurat był wymownym 
rzecznikiem; żalem napełniła świat katolicki: ru­
nął bowiem jeden z najpotężniejszych filarów 
Kościoła. Wieść hiobowa o zgonie ks. kardynała 
niewysłowioną boleścią przeniknęła serca wszyst­
kich Polaków, gdyż w zmarłym dostojniku traci 
naród polski jednego z najszlachetniejszych sy­
nów, możne jo  i potężnego orędownika, najwyż­
szego w naszej hierarchii kościelnej dygnitarza, 
purpuratu, który jak niegdyś Ho? msz i Oleśnicki 
złotymi blaskami sławy opromienił imię polskie. 
Zgon kardynała-męczennika okrył kirem nieutu­
lonego Dołu i żałoby ziemię wielkopolską, w któ­
rej dziejach nazwisko jego po waze c*asy złoty- 
m* zapisało się głoskami. Rażeni strasznym cio­
sem kłonimy się w pokorze Drzed wyrokiem 0- 
patrzności i prosimy o pokój duszy zmarłego w 
Mieście Świętem b. naszego Prymasa.

Dziś, gdy już księga niemal sześćdziesięcio­
letnich prac i nieśmiertelnych zasług najdostoj 
niejszego ks'ęcia Kościoła zawarta, staje przea 
nami w całym blasku i majestacie potężna i oka­
zała posłać najwyższego po papieżu dostojnika w 
Kościele apostolskim, najbardziej zasłużonego ar- 
cypasterza polskiego. Widzimy jego wielki, szla­
chetny umysł. Herce całkowicie swemu narodowi 
oddane, oraz iście kryształową duszę pracownika 
na niwie Chrystusowej, który z talentem wiel­
kiego wodza i pieczołowitością dobrego ojca przez 
długi szereg lat z wielką chlubą surowa ł setkami 
milionów dusz, jego pieczy powierzonych, pomny 
zawsze całego ogromu odpowiedzialności, zwią­
zanej z tak wysokiem i dostojnem stanowi­
skiem.

* **
Jtlcee Sacerdct magnus możemv powiedzieć 

o św. p. ks. Kardynale Leaóchowskim. Był wiel­
kim kapłanem, gdyż był przez całe życie wier­
nym swemu powołaniu. Mając zapewne jasue wi­
dzenie, iż go Opatrzność wezwała do spełnienia 
wielkich czynów w Kościele, nie ograniczył się 
na odbyciu btudyów teologicznych w kraju ojczy­
stym w Warszawie, lecz jako 18-Ietni młodzie­
niec pospieszył tam, gdzie obfitymi strumieniami 
biją źródła mądrości Bożej: aa limina apobiolo- 
rmm. Wstąpił do Collegt 1 dn Pobili, gdzie się 
kształciła młodzież, zamierzająca się poświęcić 
służbie dyplomatycznej. Ukończył z odznaczeniem 
studya filozoficzna i prawnicze i w r. 1845 otrzy­
mał święcenia kapłańskie Bogobojny a utalento­
wany kapłan polski cieszył się szczególniejszymi 
względami,Piusa IX., który mu powierzał rolne do­
stojeństwa. Mons. Ledóchowski byl audytorem 
nuneyatur, w Lizbonie, potem delegatem apo­
stolskim w Brazylii (Rio de Janeiro), Chile (Sant 
Jago), w Belgii (w Brukseli). Za powrotem do 
Rzymu otrzymał paliusz arcybiskupa Theb in 
partibus i został mianowany nuneyuszem w 
Brukseli. Liczył wtedy 39 lat.

W cztery lata później tj. w r. 1865 kapi­
tuły poznańeka i gnieźnieńska wybrały go swym 
arcybiskupem, a po zatwierdzeniu wyboru przez 
papieża i króla pruskiego objął rządy archidye- 
cezyi.

Na prastarej Stolicy św. Wojciecha zasiadł 
godny jego następca. Pod sterem ks. arcybiskupa 
Ledochowskiego kwitnęła powierzona jego pieczy 
owczarma i rozwojem swym przypominała złote 
czasy panowania zasłużonych około Kościoła i 
ojczyzny arcybiskupów gnieźnieńskich, z których 
urzędem związana jest najwyższa w naszej hierar­
chii duchownej godność Prymasa królestwa pol­

skiego. Tej godności był zmarły kardynał zawsze 
świadom; uważał ją sobie za wielką chlubę i du­
mę i chętnie ją pod swem nazwiskiem umiesz­
czał. W sali posłuchań u 00. Zmartwychwstań­
ców w Rzymie znajduje się portiet ofiarowany 
im przez ks. kardynała Ledochowskiego, a zao­
patrzony własnoręcznym jego podpisem, pod 
którym widnieją słowa: „ Prymas królestwa pol- 
skiego“ .

Wybitną rolę odgrywał mons. Ledóchowski 
na Soborze watykańskim w r. 1870; głosował 
zawsze z większością. Sobór nic dobiegł do koń­
ca; biskupi rozjechali się do swych krajów. Na 
krótko przea powrotem lo Poznania otrzymał ks. 
arcybiskup Ledóchowski nowy dowód wielkiej 
łaski i zaufania Piusa IX. Papież wysłał go w 
misyi dyplomatycznej* do Wersalu, gdzie wów­
czas znajdował się ze zwycięzkiemi wojskami 
niemieckimi król pruski Wilhelm IV. Były to 
czasy tragicznych przejść nietylko dla cesarstwa 
francuskiego, ale i dla Stolicy św., którą naje- 
zdnicy pozbawili mienia i odziedziczonej po na­
stępcach Piotra św. władzy świeckiej. Mons. Lt - 
dóchowski interweniował w spra. ie utrzymania 
tejże władzy. Król pruski pozostał niewzruszony 
na przedstawienia delegata papieskiego

Upojony zwycięztwem, począł w krajach 
swemu berłu podległych prześladować wyznawców 
Kościoła katolickiego, a hierarchii wypowiedział 
srogą wojnę, zn&Dą w całym świecie pod nazwą 
Kuiturkampfu, Ataki krzyże nkie zwracały się w 
pierwszym rzędzie przeciw katolickiemu ducho­
wieństwu polskiemu 1 jej najwyższej pod zabo­
rem pruskim głowie: uwielbianemu przez cały 
naród arcybiskupowi gnieźnieńsko-poznańskiemu.

Ks. Ledóchowski był nieugiętym; obowiązki, 
które z chwilą otrzymania namaszczenia kapłań­
skiego a później objęcia steru archidyecezyą, 
przyjął na się, pełnn ściśle 1 wiernie. Bezprawia 
i gwałty, do których pobudzał Bismark:, mnożyły 
się z dniem każdym. Na księcia Kościoła począł 
rząd pruski nakładać grzywny i to nadzwyczaj 
wysokie za to, że trzymał się ściśle litery prawa 
i nie chciał nadużyć tolerować. Dla złamania 
oporu ks. arcybiskupa zabrano mu płacę, gdy to 
nie pomogło, prezes regencyi, poznańskiej nakła­
niał arcybiskupa, by dożył piastowaną godność. 
Działo się to 24 listopada 1873. Na wezwanie 
odpowiedział arcypasterz wymownem milczeniem. 
Żelazny kanclerz zakipiał wściekłym gniewem i 
począł się uiścić srodze na bezbronnym słudze 
Chrystusa. Arcybiskup zapatrzony w niebo zno­
sił z cierpliwością pierwszych chrześcian mnożą­
ce się prześladowania.

W dniu trzecim lutego 1874 pojawiła się 
w komnatach arcybiskupich straż więzienna i 
aresztowała mons. Ledóchnwskiego, oznajmiając, 
że czym to na rozkaz królewski. Uświęconą oso­
bę prymasa polskiego odstawili posiepacy pruscy 
do aresztów więzienia sądu okręgowego w Ostro­
wie w W. Ks. Poznańskieml Poruszyły się gro­
by królów i książąt Kościoła, spoczywających 
od dziewięciu wieków w podziemiach katedry 
gnieźnieńskich Okryła się żałobą kolebka naszej 
ojczyzny i zakrwawiły się z bolu wszystkie ser­
ca polskie, a oburzyły wszystkie szlachetne umy­
sły. Lecz miłosierny Bóg nigdy nad miarę n:e 
doświadcza wiernych Jego przykazaniom. Przy­
szedł jeszcze czas, kii dy więzień ostrowski ol­
śniony purpurą zawładnął milionami dusz na 
wszystkich pięcia częściach świata, a koronowa­
ny wnuk tego, który go wtrącu w mury kaza- 
matów, przybył pierwszy w progi byłego więźnia 
i obsypai go honorami I

W dniu 15 kwietnia 1874 pruski trybunał 
dla spraw kościelnych orzekł złożsDie ks. arcy­
biskupa z urzędu, lecz on stale bronił swych 
praw arcypasferskieh i mimo ciężkich przejść, 
pomimo więzienia oraz wątłego zdrowia, odrzu­
cał wszystkie propozycye rządu pruskiego, zmie­
rzające do skłonienia go. aby zrzekł się steru 
nad archidyecezyą. W tym czasie w dniu 15 
marca 1875 Pius IX. mianował go kardynałem.

W roku 1876 wypuszczony z więzienia, 
wśród pamiętnych dowodów miłości i przywiąza­
nia wiernych, zmuszony był opuścić archidyece-

zyę, poczem udał się do Rzymu i tam stale 
osiadł.

Przez długie lata próżne były starania właaz 
pruskich, aby skłonić ks. kardynała do złożenia 
urzędu arcybiskupa gnieźnieńsko - poznańskiego; 
skutkiem tego w archidyecezyi iządz.ł w i mień u 
ks. Ledóchowskiego wi*aryusz generalny. Wre­
szcie Kulturkampf w Prus:ech przełamał się; ks. 
arcybiskup widział, że może ustąpić ze swego 
posterunku, i wówczas to zamianowany został 
arcybiskupem gnieźnieński n ks. Dindor, a po je­
go śmierci ksiądz dr. Stablewski,

Ks. Mieczysław Ledóchowski mianowany 
prefektem Kongregacyi de Propaganda fide (1892 
r.), zajął najwybitniejsze miejsce w kolegium 
kardyndskiem. i dlatego nazywaDO go „papieżom 
czerwonym* (papa rosso), papieża nazywają w 
Rzymie papa bianoo (biały), a jest jeszcze t. zw. 
papa nero (cuarny) ks. kardynał z zakonu 00. 
Jezuitów. Wpływu swego używał zmarły purpu­
rat zawsze dla dobra swej dawnej archidyecezyi 
i dla całego polskiego Kościoła katolickiego

Kougiegacya de Propaganda fide założoną 
została w r. 1622 w Rzymie przez papieża Grze­
gorza XV.; celem jej jesl szerzenie wiary pośród 
Indów pogańskich i tępienie kacerstwa. Papież 
Urban VIII połączył z kongregacyą kollegium tj. 
wszechnicę, w której ksztaici się mtodzież, prze­
znaczona na przyszłych mlsyonarzy w krajach 
pogańskich. Koogregacys, jest najwyższą władzą 
we wszystkich sprawach misyjnych; jej są po­
wierzone sprawy krajów, gdzie się szerzy od- 
sz zepieństwo, dla których mianuje się wikarych 
apostolskich. Zmarły książę Kościoła mim tytuł 
jeueraluego prefekta propagandy; podwładnym 
mu był kardynał-prefekt ekonomiczny, wielu kar­
dynałów doradców itd. Pod sterem propagandy 
pracuje obecnie 7000 misyonarzy.

Śp. ks. kardynał Ledóchowski zmarł nagle, 
tknięty atakiem apoplektycznym. O ostatnich 
chwilach śp. zmarłego donoszą: Ks. kardynai 
odbył w poniedziałek wieczorem zwykłą prze 
chadzkę, poczem o godzinie 9-tej wieczorem zu­
pełnie zdrów, położył się do łóżka Gdy wczoraj 
rano pokojowiec wszedł do sypialni kardynała, 
zastał go już w agonii, atak apoplekty czny prze­
ciął nić jego życia. Papież dowiedziawszy się o 
śmierci kardynała, był głęboko wzruszony.

Sądzą w Rzymie, i i  nardynał ks. Wincenty 
Vanutelli zostanie generalnym prefektem kongre­
gacji de Propaganda fide

Zmarły kardynał ciężył się bezgranicznem 
zaufaniem papieża, który w ciągu 10 letnich izą 
dów purpurata przekonał się, iż ten był zawsze 
roztropnym sternikiem, bezstronnym sędzią, a 
przedewszystkiem kapłanem z powołania Bożego, 
który daleki od wszelkich względów świeckich 
miał na oku przedewszystkiem dobro Kościoła 
rzymskiego i zbawienie dusz. Wszyscy mamy w 
żywej pamięci, jak niespożyte położył zasługi śp. 
kardynał Ledóchowski dla dobra Kościoła Kato 
lickiego w ziemiach polzkich, a tern samem dla 
naszego narodu, którego wiernym synem pozostał 
aż do ostatniego tchnienia swego pełnego chwały 
żywota.

Z głębi żałobą okrytych serc zanosimy przed 
tron Boży gorące modły o pokój dla szlachetnej 
i świątobliwej duszy śp. ks. kardynała Ledóchow­
skiego. Cześć i niemilknąca sława niech przy­
świeca po wieki pamięci wielkiego purpurata pol­
skiego 1

• *
*

Gała prasa europejska omawia śmierć śp. ks. 
kardynała Ledóchowskiego. Dzienniki pruskie za­
znaczają, że zmarły uosabiał w swem nazwisku 
kuliurkatnpf z lat siedmdziesiątych w Niemczech. 
Vossisehe Z t j pisze, iż śp. zmarły był jednym 
z najbardziej wpływowych książąt Kościoła; na­
zwisko jego znał świat cały i Który nieraz wy­
warł wpływ decydujący na wiele ważnych 
spraw.

Organ szlachty czeskiej Yaterland poświęca 
purpuratorowi bardzo gorące wspomnienie. Czy­
tamy tam, iż śp. ks. Ledóchowski był jednym 
z najwybitniejszych kardynałów, z jednej strony 
najbardziej przez wrogów znienawidzonym i ob­
sypanym oszczerstwami, z drugiej strony zaś 
najbardziej łubianym i szanowanym. W obronie 
praw Kościoła nie bał się wszcząć walki z ca­
lem potężnem państwem niemieckiem, na Którego 
czele stał żelazny kanclerz. Nazwisko ks. kardy­
nała Ledóchowskiego zna świat cały, a w histo­
rii ciężkich walk Kościoła, dla którego poroży* 
niespożyte zasługi, będzie ono zapisane złotemi 
literami.

Wiedeński N. W. Tagblait pisze, iż był 10  
jeden z najwybitniejszych i najbardziej wpływo­
wych kardynałów w Watykanie, mąż nieustra­
szony, który nie obawiał się podjąć walki prze­
ciw wszechpotężnemu Bismarkowi. Dziś, gdy 
w brusach toczy się zacięta walka przeciw Po­
lakom, śmierć lego męża musi wywołać pewne 
remii.scencye. — Fremdenblatt pisze, iż śp. ks. 
kardynał LedócLowski był jednym z na,iwvbit- 
mejrzych ludzi teraźniejszych czadów. Należał 
do generacyi, która toczyła walkę kulturną z ks. 
B.smaraiem, a nazwisko jego było zawsze przy­
pomnieniem tych zaciętych bojów c prawa K o­
ścioła. — Morgenztg. pisze, iż śp. ks. Ledó­
chowski rozpoczął sam walkę przeciw państwu 
niemieckiemu i Bismarkowi o prawa Kościoła 
i wytrwał w niej, me lękając się więzienia. Był 
on wodzem polsko-naroaowego ruchu w Ni, m 
czech.

(„Tel. Gaz. Nar.*)

B i j m  23 lipca.
Zwłoki śp. kardynaia Ledóchowskiego będą 

dzuiaj zabalsamowane i wystawione w pałacu 
Kongregacyi. Pogrzeb kardynała odbędz.e się w 
piątek w kościele św. Wawrzyńca (San Lorenzo 
in Lucina) Zwłoki będą złożone w krypcie Pro­
pagandy w Rzymie, serce zaś kardynała ma być 
wysłane do Poznania. Papieża wiadomość o na­
głym zgonie kardynała poruszyła nader głęboko. 
Ze wszech stron świata nadchodzę objawy żalu i 
współczucia. Zarządzeniami co do zabalsamowa­
nia i wystawienia zwłok, oraz co do pogrzebu, 
zajmuje się sekretarz Propagandy nsgr. Veccia, 
albowiem kapelan JEminencyi prałat Meszczeński 
nie jest obecny w Rzymie; bawi w Poznań- 
skiem.

Sprawy krajowe.
(Prsamowienie posła doktora Włodzimierza Ko­

złowskiego w Sejmie podczas generalnej dyskueyi 
budżetowej).

Mając po.ecenie dać wyraz zapatrywaniu 
Klubu autonomistów, a otrzymując głos w tak 
późnem stadyum dyskusyl budżetowej, znajduję 
się w trudnem położeniu; rzeczą jest naturalną 
bowiem, że przemówienie moje pod koniec dy- 
skusyi nie będzie miało charakteru programowe­
go, ale przeważnie polemiczny, że więc poszcze­
gólne jej części mieć będą naturę czysto indywi­
dualną; stąd też nie wiem, czy we wszystkich 
częściach mego przemówienia będę wiernym tłu­
maczem myśli klubu, do którego mam zaszczyt 
należeć.

Zaczynam od przeglądu mów wygłoszonych 
przez moich przedmówców, a więc przedswszy- 
stkiem od mowy pierwszego mówcy przeciwko 
budżetowi, P. Korola.

Przemówienie jego składa się 7  dwóch czę­
ści: Jedna część polityczna, a druga anegdoty­
czna.

A lubo wcale nie zaprzeczam ważności z a 
gadnieniu, sKąd Mordko Gris sprowadza napoje 
słodzone, ani też pomszczonej rzekomo przez sta - 
rostwo obrazy par i wójtowej, ograniczę się tyl­
ko do części politycznej przemówienia posła Ko­
rola. Z radością stwierdzić muszę, że w porów­
naniu z pierwszą przemową sz. p. Korola, w tej 
Wysokiej Izbie w dyskusyl o internacie Zmar­
twychwstańców, mowa wczorajsza była co do

formy o wiele spokojniejszą i o wiele bardziej 
umiarkowaną.

Szan. p. Korol mówił kilkakrotnie o bratnim 
narodzie i wyciągnął rękę do zgody, ale niechaj 
mi będzie wolno, przyjmując do wiadomości to 
pragnienie zgody szan. posła, postawić jeden waru­
nek w formie prośby, ażeby szan, poseł był ła­
skaw słowa zgody o bratnim narodzie powtó­
rzyć także na tych zgromadzeniach, na których 
mówcy ruscy każą nam emigrować z naszego 
kraju i opuścić granice Galicyi. Z żalem jedna­
kowoż stwierdzić muszę, że w tej samej mowie, 
w której szan. poseł mówił c zgodzie z bratnim 
narodem, uzył porównania, które musiało osłabić 
wrażenie całego u wstępu tylko pojednawczego 
przemówienia.

Poseł Korol porównał bowiem stosunk: Ru­
sinów w Galicyi do ciężkiego położenia, w jaziem 
się znajdują Polacy w Wielkiem Kuęstwie Po- 
znańskiem i na Slązku, a uczynił to w ciągu 
mowy, wśród której JF ks. metropolita ruski 
Szeptycki przewodniczył lej izbie. Był więc znak 
widomy tej różnicy położenia Polaków w Po- 
znańskiem a RusiDów w Galicyi. Tern niespra- 
wiedliwem i drażniącem porv.na.uiem zatart 
szan. pose' Korol korzystne wrażenie, jakie na 
nas wszystkich zrobiło godne zacnowanie się po­
słów ruskich wówczas, gdy w sprawie wrzesiń- 
skiej składał deklaracyę ks. Czartoryski. Ciągnie 
oię też jak nić czerwona przez mowy szan. posła 
Korola i innych mówców ruskich twierdzenie, 
jakobyśmy Polacy dążył' do wynarodowienia Ru­
sinów. Polacy ani chcą ani mogą Rusinów wy­
narodowić. Nie chcą, bo od czasów Jadwigi i 
Jagiełły uważają za swoje zadanie łączyć, a nie 
dzielić, nie mogą wynarodowić, albowiem na Po­
lakach w Poznańskiem i na Slązku najlepszy do* 
wod, że naród żywotny ani środkami polityczny­
mi. ani administracyjnymi, ani też środkami na 
potu szkolnictwa wynarodowić się nie da, że też 
wszelaie starania w tym kierunku są zawsze 
bezskuteczne. Wolno się też zapytać, jakie do­
wody przytoczył poseł Korol na poparcie twier­
dzenia, jakoby Polacy aążyli do wynarodowienia 
Rusinów ? Otóż np. miało być dowodem, że 2 
Rusinów wzięło udz.ał w wycieczce do Krako­
wa, i w tym tal błachym fakcie widziano chęć 
oderwania ich od narodowości.

Gdy dwadzieścia kilka lat temu udaiem się 
na Ukrainę, na tę Ukrainę, która mlekiem dum 
i mlekiem kwiecia karmiła naszego Bohdama Za­
leskiego, na te ukraińskie stepy, po Liórych 
brzmią pleśni Tymka Padury, z wielkim piety­
zmem oglądałem pamiątki ruskiego narodu, a 
przedewszystkiem pamiątki wielkiego dmeła Unii. 
A  czyniąc to nie miałem wcale uczucia, jakobym 
się przez to miał sprzeniewierzyć polarnej naro­
dowości. (Brawo! Brawo I)

Skarżył się szan. p. Korol, jakobyśmy skła­
niali Rusiuów w domu i w towarzystwie mówić 
po polsku. Gdy przed kilkoma laty prowadząc 
KóIko rolnicze i stykając się z włościanami ru­
skiej narodowości, przemawiałem do nich pu ru­
sku, nigdy nie myślałem, że przemawiając do 
nich po rusku, staję na czele propagandy anti- 
polskiej.

Powiada dalej p. Korol: Stawiacie kościo­
ły na Rusi, aby nar wynaiodowić, aby nar 
oderwać od Daszego obrządku. Otóż tak proszę 
Pauów nie jest. Oderwać Rusinów od ich obrząd­
ku nie jest możliwem, bo obowiązuje konkordya, 
a potem nie Polacy Rusinów ale Rasini Poiaków 
odrywają od rzymsko-katolickiego ODrządku 1 to 
w sposób bezprawny z pogwałceniem konkordyi. 
Mogę pod tym względem powołać się na świa­
dectwo Najprzew. biskupa Soleskiego, że właśnie 
w miejscowościach, gdzie brak koacioła obrządku 
rzymsko • kat., duchowni grecKC - katolickiego 
obrządku zapisują dzieci ojrządku rz makc-Jr&to- 
lickiego często bez wiedzy rodziców przy chrzcie 
św. na obrządek ruski. Znam niektóre wsie, kio- 
re za czasów mego dzmc ństwa składały się pra­
wie wyłącznie z ludności rzymsko-katolickie,, a 
w których wskutek dowolnuści greckiego ducho. 
wmństwa przy chrzcie św. teraz przeważa lu.

Ne ma hroszy!!
Szkic ze Wschodniej Galicyi.

(Oiąg dalsiy).
Wszędzie,chodź, — mówiła dale, — wszę­

dzie doglądaj 1 pilnuj, a przez to, kto nie chce le­
go złodziejstwa na każdym kroku widzieć, ten 
chyba jest ślepy... I ja wiedząc że mam wrogów 
w każdym z tycb, co płacę, mam się nad niemi 
rozczulać... Jak takie dziecko się roztkliwia i de­
klamuje o równości etc. to rozumiem, ale pan, 
co dawno przeszedł wiek Jadwisi...

— Więc jakże mamy sługi nasze trakto­
wać? — zapytał ironicznie Adam Załucki swą 
autagonistkę?

— Jak? bez żadnych romansowych uprze­
dzeń... Otwierać oczy a wtedy trudno nie przy­
znać, że od góry do dołu to wszystko złodzieje, któ­
rych pilnować trzbna. Om nas nienawidzą ale i 
my ich kochać me możemy... Niech mi pan wie­
rzy, że połowę zdrowia tracę na tycb ciągłych 
irytacyach... Od mojej pokojowej, która podsłu­
chuje pod drzwiami i wykrada mi szpilki, do o- 
statniego poganiacza, który co dzień boaaj patyk 
ukradnie, wszystkich muszę pilnować. Gdyby nie 
sługi, jakżeby to życie miało dużo wartości...

Pani Klementyna w zapale tym stawała się

prawie ładną, iskrzyły się jej oczy, szczupła figura 
wyprostowała się, i święty ogień oburzenia upiękniał 
ją. Jadwisia słuchała jednak ze zgrozą tych teo 
ryj, była wychowana w patryarchalnem otocze­
niu, gdzie służba, od lat jej dziecinnych ta sama, 
babunię, u której się ona chowała, uważała za 
matkę i panią najlepszą, a ojca jej i kochała i 
bała się zarazem. Uważała, że pani Klementyna 
jest okrutna i niesprawiedliwa w swych teoryach. 
Ale jak ją przekonać?

— I pan nic na le straszne rzeczy, panie 
Adamiel — zawołała ręce składając.

Ale Załucki antypatycznie nie lubił dysku­
tować z kobietami, uważał, że one walczą para­
doksami i dają różne tak nieprzewidziane skoki 
w dyspucie, że im nndołać trudno. Uśmiechnął 
się z tonem wyższości i rzekł tylko powoli:

— Pani identyfikuje wadę ze stanem. Uo­
gólniać zboczenia i dlatego całą masę potępiać, 
wydaje mi się błędnem... Zresztą każdy ma swe 
zdan &...

W tej chwili wszedł służący prosić na ko-
lacyę.

Sprawa Ołeksy nie została więcej podnie­
siona, natomiast pan Adam opowiadał wiele o 
znaczeniu kółek rolniczych.

VII.
Miłym jest widok jadalnego stołu, w koło 

którego siedzi kilka osób wesoło i swobodnie 
nastrojonych. Półcień, tak modny w salonach,

ustąpił ciepłemu jasnemu światłu, które z wiszą­
cej lampy spływa na siedzących. Białość obru­
sa, migotanie szkła, matowy blask srebra, to 
wszystko refleksem pndnusi jeszcze jasność. Do­
piero przy jadalnym stole, można właściwie wie­
czorem dobrze fizjognomie poznać i kpbaczyó 
osoby, z któremi się jednak rozmawiało już od 
godziny.

Więc teraz dopiero pan Adam zobaczył 
dobrze twarz przyjazną pani Łucyi, wsuniętą w 
modną puszystą kryzę, która dawała jej małej 
głowie pozór, jakby odciętej 1 wtopione; potem 
w koronki.

Że była żywa ta głowa, o tern świadczyły 
częste ruchy, wiele słów i wiele śmiechu. Różo­
wa, rozlana trochę twarz Kuzynki, stanowiła kon­
trast z fizyognomią pani Klementyny. Tamta 
stroiła swą pulchną osobę w szerokie i puszyste 
dodatki, ta wysoka i szczupła z upodobaniem 
widocznym ubierała się w kamizelki sztywne, 
kołnierze . krnwatzi, które ją jeszcze dłuższą 
robiły... Przechodził wzrokiem po trzech kobie­
tach pan Adam i najdłuże zatrzymywał wzrok 
na milczącei i chmurnej Jadwisi. Z zmarszczoną 
brwią siedziała, nie biorąc udziału w żywej dy­
spucie, która się zaczęła między Łucyą a panią 
Klementyną, na temat dobroci i gatunków her­
baty.

Pierwsza twierdziła, że we Lwowie są wy­
borne, druga tylko wiedeńską uznawała za do­

brą. Jadwisia, oparta plecami o krzesło, przele­
wała łyżeczką herbatę z roztargnieniem, patrząc 
na jasny i wonny płyn. Wreszcie Adam, który na 
nią patrzył, pomyślał sobie, że pewnie ta „mała11 
marzy o jakimś szczególnie; miłym znajomym, 
którego zustawiła we Lwowie...

Ośm lat temu marzyła o figlach 1 koniach, 
ale dziewczęta się zmieniają. Tylko patrzeć, jak 
wyjdzie za mąż... Jednakże będzie godnym za­
zdrości ten, komu będzie wolno przygarnąć tę 
giętką postać do piersi, zatopić wzrok w oczach 
dziewczyny i ucałować te pełne świeże usta...

Starzeję pię... pomyślał Adam i westchnął... 
W pracowitem a jednak surowem życiu, jakie 
prowadził, gdy starzał się głową, to odmładniał 
lercem, choć c tern nie wiedział. W trzydziestu 
sześciu latach przemyślał wiele i wiele dobie do- 
świadczinia przypisywał, spokoju i trzeźwości 
i znudzenia życiem. Ale sam me zdawał sobie 
sprawy z tego, że jednak to życie bardzo spo­
kojne, jakie od lat kilku prowadził, odnowiło mu 
serce, wlało mu w żyły krew gorącą młodości 
pierwszej. Wszystko to drzemało, ujarzmione że­
lazną ręką i myślą surowo oddaną ideom i pra­
cy. Ale niemniej było rzeczywistością. I lekkie 
z zewnątrz pobudzenie wystarczało, by temu 
człowiekowi, z pewną dumą uważającemu się za 
wyzwolonego z porywów młodości, podszepnąć 
pewną zazdrość względem tych, którzy od życia 
biorą miłość i rozkosz.

Fatrztd teraz na Jadwisię z pewnym upi 
rem, odkrywając wdzięki jej mrodości, delikah 
a jednak miękki owal jej śniadej twarzyczki, pii 
kną linię szyi łączą :ej się z ramionam: 1  kii 
sycznym spadku; gładka, wybornie leżąca sukni 
podnosiła kształty tej dziewczęcej postaci, ro: 
winię tci ponętnie w smukłym rysunKu figury 
Piękne, białe ręci o długich palcach i wązki pt 
szyi zdradzały, jak olśniewającą jednak musia 
być Jaawiga w stroju balowym...

Adam nagle złapał się z zawstydzeniem u 
tym szczegółowym rozbiorze. Więc to on, o 
takiemi rzeczam raczy sobie myśl zaprzątać 
Obecność jednej młodej dziewczyny aż tak $ 
wytrąca z równowagi?

I  zaklął w duchu, peien pogardy dla siębii 
do Jadwisi zaś rzeKł ironicznym tonem:

— Budzę panią.
Ona spoczął: ze zgorszeniem na niego.
— I pani się nie pyta w jakim kolorze? - 

Odpowiem od razu w różowym, bo o czerni 
innem takie miode panienki mogr myśleć, ja 
nie...

Nie dokończył, bo Jadwisia wyprostowani 
z iskrzącemi oczyma, nie rozchmurzając si< 
prędke mu odpowiedziała:

— Otoż tol — myślałam o tern, jak. za 
wód mnie spotkał, Pamiętałam pana z prze 
ośmiu laty, jakie pan śliczne rzeczy mówił— słi 
szałam potem tyle o panu — dziś tak się ci

Rok założenia 1789. —  Cenniki szczegółowe wysyłamy na żądanie. 
Jedyna krajowa fabryka 4wlec i blłchawnta wosku Fryderyka Sehubutha i Sp. L w ó w ,  S y n e k  1- 4 5  — po leca: 

ś w ie c e  i o . k  w e ,  k o ś c ie ln e ,  s t o ło w e  b i a ł e  i  p i ę k n i r  m a lo w a n e .  K w i a t y  
d o  ś w ie c ,  k w ia t y  o ł t a r z o w e .  — O łO w n y  s k ł a d  ś w ie c  „ A P O L L O “ .

MIKOŁAJ LUDWIG Lwów, Hotel Cfeorffe’a
poledh

Blellui i ‘ mrzka Małą I kolorową, wyroby skórzane, 
parasolki damskie.
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diiubó grecko-katolickiego obrządku. Pod tym 
względem my prędząj możemy mieć żal do was.

Mówicie Panowie, że rzymsko-katolickie ka­
plice i kościoły we wschodniej części kraju 
uwłaczają reskiej narodowości. Moi Panowie! O 
stóp Wawelu w Krakowie jest cerkiew i nikt 
nie uskarża się na to, że tam w samem sercu 
Polskości jest i cerkiew ruska. Przeciwnie wszy­
scy szanują tę cerkiew j iko zabytek lepszej prze- 
ssłości, bo w Krakowie jest dość miejsca i dla 
Wawelu i dla cerkwi. Tak samo jak i we wscho­
dniej Galicyi dość miejsca dla cerkwi i dla ko­
ścioła, których słudzy razem w zgodzie i harmo­
nii wznosić w nich powinni modlitwy ku wię­
kszej chwale Bożej i wymodlić dla nas te łaski, 
z których płynie miłość i zgoda.

Mówicie Panowie, że chcemy oderwać Ru­
sinów od ich narodu, że chcemy im dyktować 
prawa. Tego nie widzę i nie pragnę, przeciwnie
uznaję prawo każdego ojca, do wychowania 
dzieci w swoim własnym języku. Do tego jednak 
mają Rusini w Galicyi dość sposobności i w 
szkołacn ludowych i średnich i na uniwersytecie, 
niejedna narodowość słowiańska w Austryi może 
im też pozazdrościć.

Zdaje mi się, że fakta te udowadniają, że 
wynaradawiać Polacy nikogo nie chcą, Polacy 
pragną na tej ziemi zachować jedynie tylko sta­
tus quo pod względem narodowym, a to jest ich 
prawem, albowiem oni w obronie tej ziemi lali 
swą krew i gdybyśmy dziś przyszli do tych kur­
hanów, które się wznoszą na jarach Podola, a w 
których spoczywa tak znaczna liczba poległych 
śmiercią walecznych pohkich husarzy i gdybyśmy 
się zapytali tych kurhanów, to pow.edziałyby 
nam' „To jest nasza ziemia 1 To jest ziemia, na 
której w zgodnej pracy pomieścić się wygodnie 
mogą Polacy i Rusini", puwkdziałyby głosy z 
tych kurhanów: „tak jak dawniej razem z mie 
czem w ręku broniliśmy tej ziemi przed Turkami 
i Tatarami, tok teraz jest obowiązkiem naszym i 
to obowiązkiem wspólnym w pracy pokojowej 
bronić cywilizacyi zacLodniej i posłuszeństwa dla 
Rzymu przed temi pokusami, któremi częstuje 
nas Wschód*. A głosy odzywające się z kurha­
nów powiedziałyby nam te słowa, które tu w 
tym Sejmie wśród jednomyślnego niemal z naszej 
strony uznania wyrzekł ks. biskup Pełesz: Con 
cordia res par^ae crescunt, discordia mazimae 
dillabuntur.

źe ten apel rależy wystosować do obydwóch 
stron, to jest rzecz naturalna i dlatego w krótkich 
zarysach naszkicować będę się starał genezę obe­
cnego stosunku Rusinów do Polaków.

Nic będę szczegółowo mówił o ostatnich 
wiekach Rzeczypospolitej, lubo zupełnie lojalnie 
zaznaczam, że w ostatnich wiekach bytu Rze­
czypospolitej niejeden może popełniono błąd w 
obec Rusinów, były to czasy powszechnego poli­
tycznego upadku, czasy upadku, w których nie­
stety nietylko wobec Rusinów, ale także i w ca­
łej polityce polskiej błędów nie brakło, a skutki 
ich nietylko Rusi, ale także i Polsce bardzo do­
tkliwie dały się uczuć. Podczas konfederacji ra­
domskiej i barskiej agitatorowie obcego państwa 
starali się, wysuwając sprawę dysyaentów, pod 
tym pozorem oderwać Rusinów od Dnii i pod­
burzy" ich przeciw Polsce. Podczas rozbioru pod- 
bunarr icn wojska rosyjskie, a i po rozbiorze 
Pergen, pierwszy austryacki gubernator w Gali- 
eyi, pisze w raportach swoich, że agitacya ro- 
syjaza pomiędzy Rusinami zwraca się nietylko 
przeciw Polsce, ale i przeciw Austryi. Metropoli­
ty Szeptyckiego w wieku XVIII, który był perso 
na gratissima w Warszawie, Pergen głównie dla­
tego me lubił, że metropolita pragnął zgody mię­
dzy Polakami a Rusinami. Mógłbym też Szan. 
Panom przedłożyć cały szereg aktów z archiwum 
Ministeryum wyznań i oświaty w Wiedniu, które 
wykazują, że właśnie ruskie duchowieństwo, ru 
scy biskupi w 18 wiesu i na początku 19 ska­
rżyli się na ucisk biurokracyi austryackiej i 
twierdzi)1, że w Polsce było im daleko lepiej.

Że zaś austryacki ucisk zbliżał Rusinów do 
Polaków, na to obok wielu innych mogę przyto­
czyć przykład chlubnej działalności grecko-kato­
lickiego Biskupa chełmskiego, a następnie prze­
myskiego ks. Ryły, którego pamięć dotychczas 
żyje w dyecezyi przemyskiej. Biskup Ryło dawał 
n«m w chwili naszych nieszczęść narodowych 
słowem i czynem jak najdalej idące dowody 
współczucia. Przemawiał też za zrównaniem obu 
kalendarzy i wykazywał, że odrębność greckiego 
obrządku i narodowości ruskiej, wskutek tego 
żadnego uszczerbku nie poniesie. W  czasach uci­
sku na początku tego wieku jeden tylko fałszywy 
ton się odzywa. Gdy przyszedł rok dziewiąty, w 
chwili, kiedy się tu spodziewano wolności, kiedy 
wojska napoleońskie zajęły Lwów, zachowanie 
się ówczesnego metropolity ruskiego wśród po­
wszechnego wówczas entuzyazmu, Polaków bar­
dzo niemile dotknęło.

Później znowu ucisk i znowu spokój i zno­
wu różnice wyrównane. Nadchodzi rok 1848 i 
jadą Polacy i Rusini razem na kongres do Pra­

gi i staje w Pradze przy współdziałaniu inn,cb 
słowiańskich narodowości kompromis i obie stro­
ny zobowiązują się wspólnie i zgodnie bronić tego 
kraju i obydwóch w nim mieszkających narodo­
wości i postanawiają zarazem ręka w rękę bro­
nić wolności przeciw despotyzmowi.

I cóż się stało po powrocie do domu? 
Przywódcy ruscy przyjeżdżają do Lwowa i za­
miast bronić wolności, idą kłaniać się do Stadyo- 
na, który ich podżega przeciw Polakom. I  usłu­
chali Stadyona i zerwali kompromis i stanęli po 
stronie despotyzmu i ucisku, a za skutki, jakie 
stąd wynikły, niech Rusini obwiniają nie nas, 
ale Stadyona, niech za to dziękują tym Rusinom, 
którzy szli na rękę Stadyonowi.

Gdy zaś w roku 1861 zajaśniał ponownie 
złudny z początku brzask pozornych jedynie tyl­
ko w pierwszych latach konstytucyjnych swobód, 
Polacy znowu szukali zgody z Rusinami.

W domu u śp. Włodzimierza Lr. Dziedu- 
czyckiego przywódcy polscy i ruscy zawarli zno­
wu kompromis, Polacy zobowiązali się nie prze­
szkadzać Rusinom, wejść do Rady Państwa i spra­
wy ich traktować pojednawczo, Rusini zobowią­
zali się we Wiedniu nie występować przeciw au­
tonomii Galicyi, a różnice zdań z Polakami wy­
równywać w domu.

Protokół tego kompromisu przechowany jest 
w archiwum w Krasiczynie Pomimo zawartego 
układu jednak jeden z tych przewódców ruskich, 
którzy kompromis zawarli, ówczesny Metropolita, 
Litwinowicz, wystąpił w Radzie Państwa przeciw 
autonomii Galicyi i nie pomijał żadnej sposobno­
ści, aby Polaków we Wiedniu znieważyć i oby- 
dzić. I  znów kompromis z< rwany przez Rusinów. 
Potem mimoto trzecia próba w r. 1867, w któ­
rym Ławrowski szczerze, serdecznie i bardzo go­
rąco ugody pragnął i punktacye były już za spra­
wą hr. Gołuchowskiego przyjęte; własne ruskie 
stronnictwo opuściło jednak Ławrowskiego, a 
gorzki ten zawód i boleść z powodu niedotrzy­
mania słowa tego prawdziwego męża stanu i tak 
wybitnego polityka, za prędko zaprowadziły do 
grobu ; walka zas, która się z powodu niedo­
trzymania obietnic wywiązała, nie była korzystną 
ani dla Rusinów ani dla Polaków.

Mimo smutnych doświadczeń próbowaliśmy 
znowu zgody. W r. 1890 poseł Madeyski stormu- 
łował jej warunki, w ustach posłów Teliszew- 
skiego i Romańczuka zabrzmiały pojednawcze 
akordy, poseł Teliszewski zaznaczył, że mamy 
wspólny grunt pod nogami i wspólnych wrogów, 
a rząd krajowy obiecał poprzeć dążenia do 
wspólnego pożycia Polaków i Rusinów i do łą­
cznej pracy

Zdawało się też, że jest z obydwóch stron 
tacitus consen n8 na te warunk. zgody. Cóż kiedy 
ten, od którego się tego najmniej spodziewano 
tj. p. Romańczuk wkrótce myśl tej ugody opu­
ścił. Mimoto były marszałek krajowy JE. Stani­
sław hr. BaJeni tę myśl ugody podjął w nadziei, 
że będzie ona dla przyszłości kraju naszego nie­
potrzebnych sporów ukojeniem.

Krzewił on z wielką pieczołowitością tę la­
torośl zgcdy, zasłaniał ją przed mroźnym wia­
trem i starał się jej nasienie coraz bardziej roz­
siewać.

1 pomimo, że wielka część opinii polskiej 
sprzeciwiała się temu, daliśmy wbrew zdaniu 
Rady powiatowej w Tarnopolu gimnazyum w Tar­
nopolu, a pomimo szczupłej liczby Rusinów, która 
się do niego zapisać miała, także i gimnazyum 
w Kołomyi. Chcieliśmy bowiem dać Rusinom za­
datek zgody.

I z jakim skutkiem ? Zamiast dopomódz do 
zgody, urządziliście znienacka secesyę ze Sejmu 
i to bez wiedzy marszałka, który był Waszym 
najlepszym przyjacielem. A co w tej secesji sz^ze 
gólnie nas dotknęło, to właśnie udział tych ludzi, 
którzy byli pieszczonem dzieckiem i Koła i Sej­
mu, pamiętaliśmy bowiem o tern, że posłowie ci 
podnosili w delegacyach ucisk Rusinów przzz rząd 
rosyjski na Ukrainie.

A  nie zaprzeczając tym tuężom pewnych 
zasług, nie mogę przepomnieć, że wdzięczność za 
nie secesyą znacznie osłabili. Nie mówię tego 
wcale dla drażnienia, ani dla wymówek, bo ja 
pragnę nie rozgoryczenia ale pojednania.

Dziwię się tylko, że panowie nam go nie 
ułatwiacie! Dziwię się, że Panowie mieszkijąc 
tak blisko nas na jednej z nami ziemi, nas nie 
znacie i nie uderzacie w to, co w dziejach na­
szych porozbiorowych było naszą może najwię 
kseą słabą stroną.

Wielki historyk polski i najszanowniejszy, 
najukochańszy mój profesor, Szujski, koło na- 
zwiska którego nie mogę przejść, me uchylając 
czoła, słusznie mówił, że naród polski jest zapal­
ny jak dynamit, wrażliwy jak kobieta, że chwyta 
dźwięki z powietrza, tak jak arfa.

I mieliśmy nieraz przykłady, że ten poli­
tyczny idealizm obcym uciskiem w dusznej atmo­
sferze przytłumiony, gwałtownie zukając odpły­
wu, wciela) się w kwesiyę ruską. A wówczas 
Wy moi Panowie zamiast nas do politycznego

iyiim, że pana zobaczę — i co? — zawiodłam 
ę. Zrobił się pan taki, jak ci, na których da- 
miej napadał, laisser dire et laisser faire... — 
tóż te, co myślałam! — Otóż to mnie tak 
tona!

Pod wpływem tego oburzenia pociemniały 
3*y dziewczynie. Mówiła głosem przyciszonym, 
irrócona do Adama, mimo tego obie panie wi- 
ląc zarumienioną i żywo mówiącą Jadwisię, 
igle przerwały swą dyskusyę i pani Łucya cie- 
iwie zapytała:

— Co teź ta nasza energiczna panienaa 
ibie tak dowodzi Adasiu?

Ale mm on usta ol worzył, Jadwisia wstrzą- 
ijąc głową odrzekła:

-— Wyrażam panu Adamowi moje zdziwie- 
ie, że tak się postarzał przez te ośm lat... Bar­
io go żałuję, że taki, taki stary!...

Na te rezolutne stówa wszyscy się roz- 

nieli.
Ale dwie osoby bardzo niemiło dotknęła ta 

zaga. Najpierw panią Lueyę, która sobie uło- 
ri i projekt wydania Jadwisi za swego kuzynka, 
potem Adama, który prawie z gniewem ale 
irdio grzecznie odparł, kłaniając się wstającej 
piadce.

  A ja muszę w zamian podzięko-
ać, że mi młodość mą przypomina, to jest sie- 
e samą gdy była małą i zuchwałą.

V III.

Mimo tak zniechęcających wyników bytno­
ści w Kamionnej, Ołeksa nie tracił odwagi.

Wyszedłszy z piekarni, dalej w głowie snnł 
ciągłe plany wesela.

One mu we śnie majaczały i z rana, gdy 
po ciemku szukał latarki, by zrobić światło 
w stajni i pobudzić fornali.

Ciągle sobie powtarzał: Byle przed posteml 
Ale zkąd wziąć pieniądze? Rok kończył mu się 
na Błahowiszczenie i ledwo piątkę miał jeszcze 
u rządcy. Nie petrzebował zaglądać do książki 
słuzDowej — wiedział na pamięć, co ma Bo 
i zkąd wziąć miał więcej. Para butów nie star­
czy na rok przecie. „Czoboty* inne na zimę 
trzeba mieć —  szerokie, by słomy było gdzie 
napchac — a w lecie też jakieś potrzebne. — 
Z bronami pochodź po ziemi i grudzie, aico 
przy wozie idź w błock trochę, to wnet pode­
szwa odlezie.

I  poszło ośm papierków na rok przez
buty!

„Szmacia" czworo teź z siadem papierków 
kosztuje, a gdzie „kurtyna8 jaka, a czapka, a 
kapelusz, a spencer, a kamizelka jaka taka?

Kurzyć też człek musi, choć gorzałki nie 
pije, toż choć tytoniu trzeba czasem kupić.

(C. d. n.) W. Rdsatcicg.

idealizmu zachęcać, staraliście się rozw iń na 
sze marzenia i utrudnialiście dążenie do zgo 
dy najlepszym waszym przyjaciołom, co go­
rzej, osłabialiście waszem postępowaniem zwo­
lenników waszych w naszem gronie, popełniali­
ście błędy ze stanowiska waszego własnego in­
teresu i sami szkodziliście wprowadzeniu w ży­
cie żądań waszych, kładąc im w drogę ciągłe 
przeszkody.

I teraz znowu jest na porządku dziennym 
kwestya gimnazyum ruskiego w Stanisławowie. 
Kwestya na pozór drobna, bo ostatecznie, jak 
wiemy wszyscy, jest stagnacya w zakładaniu 
szkół z powodu braku sił nauczycielskich i z tego 
powodu ani Polacy ani Rusini w ostatnich latach 
żadnego gimnazyum nie otrzymali. W ięc gdy­
byśmy nawet uchwalili tę re?o!ucyę do rządu o 
założenie ruskiego gimnazyum, to spotkalibyśmy 
się potem z zarzutem nięszczerośd, powiedziano- 
by, że Polacy uchwalili tę rezolucyę w sprawie 
gimnazyum i usKiego w Stanisławowie mimo tego 
a może właśnie dlatego, że wykonanie tej rezo- 
lucyi jest niemożliwe, że zaś potem Polacy wpły­
wem swoim dokonali tego iż rezolucya nie zo­
stała wyaonaną. Uważamy też za obowiązek lo­
jalności stanąć na realnem stanowisku, a nie o- 
budzać nadziei, która obecnie nie z powodów 
politycznych bynajmniej, ale ze względu na brak 
nauczycieli musiałaby was zawieść.

A dalej przypominam, że sposób, w jaki 
komisya szkolna tę sprawę załatwiała, nie jest 
przecież ostatniem słowem w tej sprawie, nie 
przesądza też wcale w kierunku negatywnym 
kwestyi gimnazyum, tylko odracza ją a& do 
chwili, w której będzie więcej nauczycieli. Wska­
zać zresztą mogę, że z naszej strony były czę 
ste wnioski dążące do utrakwizmu w szkołach, 
a że wnioski te w społeczeństwie ruskiem nie 
cieszyły się odpowiedniem poparciem.

(C. d. n.)

Ziemie polskie.
Oświadczenie posłów polskich 

1 czeskich 
w sejmie ślązkim.

Na ostatniem posiedzeniu Sejmu ślązkiego 
posłowie polscy i czescy przez usta posła Świe­
żego, złożyli następujące oświadczenie:

„Przy końcu sześciolecia i tegorocznej se- 
syi stwierdzamy z żal im, że potrzebom i żąda­
niom polskej i czeskiej ludności pod względem 
politycznym, kulturalnym i narodowym dotąd nie 
uczyniono zadość. Reforma wyborcza sprawie­
dliwa. prawdziwie ludowa, uwzględniająca sto 
sucki narodowościowe, nie została przeprowa­
dzoną, odnośne nasze wnioski ciągle odrzucano, 
usiłowania nasze, dążące do urządzenia szkół 
ludowych, fachowych i średnich w myśl potrzeb 
kulturalnych i narodowych naszego ludu udare­
mniano, równouprawnienie językowe w sądacn 
i urzędach i w życiu publicznem nie jest prze­
prowadzone, a germanizacya w ostatnich latach 
stała się systemem.

„Mimo takich stosunków, niezgodnych z u- 
stawą zasadniczą, z zaparciem siebie byliśmy 
umiarkowani do ostateczności, a to dlatego, aby 
tern silniej módz popierać gospodarcze interesa 
kraju i zadania, obchodzące wszys*kich obywa­
teli i aby w ten sposób, pośrednio i bezpośred 
nio, przygotować pole do wzajemnego porozu­
mienia i ugody w araju i w państwie. Tak po­
stępując mieliśmy otuchę, że 3ejm i inne miaro­
dajne czynniki w uznaniu tego pojednawczego 
stanowiska i lojalnego naszego postępowania, 
przystąpią nareszcie do wykonania obowiązków, 
jakie na nich ciążą. Wyrażamy tedy niepłonną 
nadzieję, że raz przecież dane nam będzie to, 
co się nam słusznie i według prawa należy i że 
raz przecież ustawy zasadnicze będą wykonane.

„Odwołujemy się tedy na nasze wnioski, 
manifestacye i oświad izenia, jakie w tej Izbie 
często, a mianowicie dnia 8 maja 1900 r. i 17 
lipca 1901 r złożyliśmy, jakoteż na stanowisko, 
w tej sesyi zajęte, a zastrzegamy się naiwyra 
źniej przeciw temu, gdyby nasze umiarkowane 
zachowanie się tłumaczone być miało tak, że 
zgadzamy się z obecnym stanem rzeczy i że nie 
mamy przyczyny do niezadowolenia. Owszem, 
wnosimy jak najuroczyściej protest przeciw cią­
głemu bezwzględnemu upośledzaniu naszej lud­
ności ; dotąd nie ma i dopóty nie będzie zg dy 
między narodami w kraju, dopoki nasze spra­
wiedliwe i w ustawach zasadniczych zapewnione 
prawa narodowe nie będą uwzględnione j odpo­
wiedzialności za to wszystko nie bierzemy na 
siebie, ale spada ona na tych, co się sprzeciv łają 
urzeczywistnieniu ustaw zasadniczych".

KRONIKA.
Ltcóm. dnia 23, Lipca 1902 

JKaleaduirk.
W e czwarta k -24 lipca Krystynj P. — Gt . kat. 

Jewtemyj*. —  Kai. słow. Lubomira.
Waohód sluńoa 4 30, zachód 7 38 
W  piątek 25 lipca jakóba Apost. — Gr, kat. Pro- 

kła. — Kai. Słow. Sławosza.
Wschód słońca 4 31, zachód 7-37.
W  sobotą 23 lipca Anny mat. M. P. — Sobor s. 

Hawry. — Kai. słow. Mirosława.
Wschód słońca 482, zachód 7 36.

—  Sankcya cesarska. Weiner Zty ogłasza 
sankoyonowana ustawę w sprawie odpowiedzialności 
kolei za wypadąi,

— Mianowąpla. Ministerstwo handlu zamiano­
wało elewa budownictwa J. Mndraka, prow adjun- 
ktem przy Dyrekcyi poczt.

— Z tniwersytetu jagiellońskiego. Cesarz na 
dał profesorowi w szkole położniczej, docentowi 
prywatnemu uniwersytetu krakowskiego dr. Alek­
sandrowi Rosnerowi, tytnl nadzwyczajnego profe­
sorem univ ersytetu.

—  Z Wydziału krajowego. Dyrektorem kance- 
laryi Wydziału kraj. mianowany został w miejsce 
p. Grotta p. Kazimierz Piotrowski, który dotąd 
tak znakomicie pełnił obowiązki dyrektora kance- 
laryi sejmowej

K ron ika  lwowska.
=  Rada ID. Lwowa odbędzie posiedzenie w 

czwartek 24 bm. o 6 wieczorom.

=  Fundacya stypendyjna Im. Edw. Czabana.
Zmarły w Warszawie przed 5 laty śp. Edward Pa­
weł Czaban przekazał testamentem nmwersytetowi 
lwowskiemu kwotę 30.000 rubli, celem utworzenia 
rundacyi stypendyjnej dla uczniów tegoż uniwersy­
tetu, narodowości polskiej, przyczem w pierwszym 
rzędzie ma być uwzględniona młodzież rodem z

Królestwr Polskiego lub cesarstwa rosyjskiego Fun- 
dacya ta, po załatwieniu licznych formalności, we­
szła obecnie w życie, a Senat akademicki rozdał 
na wczorajszem posiedzeniu po raz pierwszy sty- 
pendya im. Edw. Czabana. Otrzymali je następn- 
jący słuchacze: Przemysław Mączewski, Karol Ka- 
liszczak, Paweł Kowalski, Franciszek Smolka (z 
wydz, filozoficznego), Stanisław Grocholski, Michał 
Kochański (z wydr prawniczego), Michał Kwaś* 
niewsłi (z wydz. lekarskiego).

K lin ik a  krajowa.
Obchód grunwaldzki w Złoczowie. Jak w innych 

miastach, tak i w Złoczowie obchodzono uroczyście 
zitycięstwc pod Grunwaldem w niedzielę 18 bm. 
Miasto udekorowano flagami o barwach narodo­
wych. C gocm, 9 wyruszył pochód do kościoła pa­
rafialnego ; na czele szła straż ochotnicza ogniowa 
z muzyką, dalej postępowali Sokoli, towarzystwa 
rękodzielnicze, młodsież gimnazyalna i wieśniacy, 
Polacy z okolicznych wsi, W  kościele wypełnionym 
po brzegi odprawił bezinteresownie uroczystą mszę 
św. ks. Piwiński, a ks. Michacb Szty*ak, kate 
oheta gimo&zyalny wygiosił śliczne patryotyczne 
kazanie. Po nabożeństwie ndano się w uroczystym 
pochodzie pod pomnik Mickiewicza. Po południu 
odbył się festyn „Sokołów*, z którego czysty zysk 
przeznaczono na brdowę gmachu „Sokoła1

Urządzeniem uraczy jtości grunwaldzkiej zaj­
mował Się wydział „Sokoła*.

Obchód grunwaldzki w Brzeianach. W nie­
dzielę 13 bm. obchodzono w Brzeżanach uroczy­
ście rocznicę zwycięstwa pod Grunwaldem. Rano 
odegrała pobudkę muzyka straży ochotniczej po 
żarnej. O godz. 11 rano wyruszył pochód złożony 
z deputacyi stowarzyszeń, bractw, cechów, z mło­
dzieży gimnazyalnej i tłumów publiczności w oko- 
py na górze Bernardyńskiej, gazie mszę św. poło­
wą odpr wił ks. kan. Solecki w asystencyi caiego 
miejscowego duchowieństwa trzech obrządków i za­
konnego OO. Bernardynów, a kazanie patryoty- 
czn3 wygłosi! ks. proboszcz ob. orm, Bąkowski. 
Wieczorem odbył się koncert muzykalno-wokalny, 
zakończony odśpiewaniem przez zebraną publiczność 
„Jeszcze Polska nie zginęła".

str ajK rolny. Z Czortkowa donoszą, źe w 
tamtejszym powiecie pojawił się strajk rolny. W  
Białej przyszło do niepokojów; aresztowano sied- 
dmin chłopów.

Z Tarnopola donoszą, że strajk w niektórych 
okolicach już się układa i chłopi, otrzymawszy u- 
miarkowane podwyższenie płacy, zgłaszają się do 
robót w polu.

Charakterystycznem jest, źe wsie, zami. czka­
ne przez ludność polska, nie przystępują do 
strajku

Ze Stryja donoszą nam : W Sławsku dokonał 
onegdaj ks. metropolita Szeptycki poświęć inia no­
wej cerki.

Z Borysławia. Z powodu katastrofy w szy­
bie Tow. akc. w Borysławiu dnia ‘A czerwca br., 
wydelegowano z Wiednia specyalną komisyę dla 
zbadania stosunków, panujących w galicyjskich ko­
palniach wosku ziemnego. Ma ona na podstawie do­
chodzeń przed«ożyó swą opinie co do środków, któ- 
reby podniosły bezpieczeństwo w tych kopalniach. 
Komisya ma przeprowadzić na miejscu badanie w 
poszczególnych kopalniach, o ile są w ruchu i za­
proponować speeyalne wnioski. Również ma ona 
wyrazić swą opinię, o ile rozporządzenie z dnia 16 
września r. 1897 ma być zmienione lub uzupeł­
nione. Po ukończeniu prac przygotowawczych, zbie­
rze się komis; a w drugiej połowie sierpnia pod 
przewodnictwem starszego radcy górnice we Jana 
Holobeka.

#
Największego filozofa piętnastoletnia gąska 

w pole wyprowadzi.
Nic tak dodatnio nie wpływa na piękność ko­

biety, jak znaczny... posag.
Pierwszą istotą, która Adamowi raj obrzy­

dziła, była Ewa.

Z całego świata.
I Doniesienia telegraficzne.J

Belgrad  d. 23. lipca. Banda amantów 
napadła na klasztor w Vesoki -Dekany i zażądała 
od mnichów 3.000 lirów, grożąc w przeciwnym 
razie podpaleniem klasztoru i wymjrdowaniem 
mnichów. Żądaną sumę mnisi natychmiast zło­
żyli. Serbski poseł w Konstantynopolu poczynił 
w tej sprawie u Porty energiczne kroki.

Berlin  28 lipca. Niejaki Friedmann Wa­
gner otrzymał od tutejszego Towarzystwa okrę­
towego polecenie zrealizowania w bankach pa­
pierów wartościowych na 200.000 marek. Wa­
gner zdefraudował z tego 54.0 0 marek i ulo­
tnił się.

Petersburg 23 lipca. Miasto Mukden w 
Mandżuryi ogłoszono urzędownie jako zarażone 
cholerą. Z Chartumu donoszą, że od 3 io 17 
lipca br. zacho-owało tam na cholerę 234 Rosyan 
i 523 Chińczyków, zmarło zaś 81 Rosyan i 363 
Chińczyków.

stan pow ietrza. {sprawozdanie contra!r.oj sta 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austrywl-ich kolei 
paŁatwfiwycl).) Dni_ 22 lipca la 02 r. o godzicie 7 rano 
było : W iedeń + 14  9, Jragfc + 14.4 , Lwów — ,
Czemiowoe + 20-8, Przemyśl + 20 '6, Nowy Zagórz 
+ 201 , Skole + 22-0, Tarnów + 14.1, pjehf + 12-2, Bu­
dapeszt + 17  2, Gorycys + 18-7, B iva — . Semme- 
r in g 4 -9-8. Kraków + 14-0, Tarnopol — '— Celzjusza.

M AŁY  FEJLETON
Sztuka znalezienia żony

według rysów twarzy.
Prawdziwie karykaturalną senzacyą w Pa­

ryżu jost książka p. Sar Peladana p. t. „Sztuka 
znalezienia żony według rysów twarzy * ar 
de choisir sa femme d’ aprćs la physionomie). 
Peladan, filozof, poeta, rzeźbiarz, malarz, założy­
cie) pseudozakonu „Rose-Croix", misfyk, spiry- 
sia i okkultysta, a wreszcie „wielki mag" a!bo 
„sar" —  jak się sam nazywa — jest znaną w 
Paryżu osobistością. Książeczkę jego zdobią pię 
kne twarze kobiece, reprodukcje utworów mi­
strzów XIV i XV wieku, ale treść broszury stoi 
za to na przeciwnym biegunie pod każdym 
względem. Ale Peladan należy do inwentarza 
osobliwości paryskich, więc — niepodobna go 
pominąć.

Nowa fizyognomika Sar Peladana polega na 
tej zasadzie, że każdym typem ludzkim rządzi 
pewny planeta, mający specyalną swoją cechę- 
Wenus przedstawia miłość i zmysłowość, księżyc 
marzycielstwo i poetyczność, słońce geniusz i 
sławę i t. d. aż do siódmego płanety. Ale każdy

płanets może swoją cechę na człowieku wycisnąć 
w złym lub dobrym kierunku, tworząc dodatni 
lub ujemny typ, „le type bćnćfique*, albo „te 
type molćfiąue". W  ten sposób mamy po dwa 
typy kobiece na każdego planetę, czyli 14 
typów.

Utu przykład: Kobieta, urodzona pod zna­
kiem Wenery może być dobrą i kochającą żoną, 
niezrównaną przyjaciółką, najlepszą córką — 
słowem „le type benefiąye*. — Ale pod „złem 
spojrzeniem Wenery" powstaje ujemny typ 
„le type malćfiąue" — taka Putyfara, Dalila, 
Girce...

Sądziłby kto, że Peladan poprzestał na sta­
rej symbolice, wedle której n. pi słońce wyobra­
ża promienną wspaniałość, księżyc marzycielstwo 
i t. p. Wcale nie P. Peladan z powagą niewzru­
szoną każdy typ kobiecy przedstawia tak dro­
biazgowo, że n. p. powiada: Kobieta urodzona 
pod znakiem Wenery przychodzi na świat we 
dr_ie i jest podobną do swego ojca. Rodzi się kę- 
dzieiżawa (a jakże 1) i waży więcej niż inne dzie­
ci. Nie krzyczy dużo i wcale prawie nie płacze, 

zaczyna mówić i staje się wkrótce miłąszybko 
i tkliwą.

Wspaniała 
można zarzucić, 
posagu.

P. Peladan

informacya, której to jedynie 
że nie zajmuje się kwestyą —

zapowiedział w ogłoszeniu, u- 
inhjz izonem na pierwszej stronnicy swojej bro­
szury, że wkrótce pojawi się książka jego p. t. 
„Sztuka znalezienia (czy szukania) męża, we­
dług rysów twarzy". — Czekamy z niecierpli­
wością.

Ruch artystyczno-literacki.
* Zasiłki dla kształcących się w naukach I sztu­

kach pięknych. Uchwalony przez Sejm ryczałt w 
kwocie 6 000 koron, a przeznaczony na zasiłki dla 
młodzieży kształcącej się w naukach i sztukach, 
r. zdzielił Wydział krajowy na wczorajszej aesyi 
następująco:

Malarstwo i rzeźba. Anna Stanisiawe Zającz­
kowska, celem cmoż^wienia udani: się do
akademii Colamesiego w Paryżu 300 koron. Marya 
z Gizbert SwdnickicL Rosenbuschowa dla dalszego 
kształcenia się we WłoBzecii 400 koron, Uszer De- 
ligtisch uczeń szk. azt. pięknych w Krakowie 
(rzeźba) 300 koron, Marya Czajkowska dla dal­
szych studyów w Paryżu nad sztuką stusowaną] w 
przemyśle 200 koron. Janina Aleksanarowiczówna, 
uczennica akademii sztuk pięknych w Monachium 
300 k. Stanisław Czajkowski, uczeń akademii sztuk 
pięknych w Kranówie 200 k. Jul nsz Pol, uczeń 
akademii sztuk pięknych w Krakowie 200 koron, 
Zefir Ćwikliński, arcysfa malarz dla umożliwienia 
wyjazdu za granicę 300 koron, Władysław Mazur, 
(rzeźba), uczeń akademii sztuk pięknych w Wiedniu 
dla dalszych studyów 3'K) k.

Śpiew: Helena Ruszkowska, artystka operowa 
dla dalszych studyów 800 k. Wanda Nałęczówna, 
artystka dramatu lwowskiego, która zamierza po­
święcić się operze i w iym celu odbyła przygo­
towawcze studya dla dalszego kształcenia się 600 
koron, Nikopoli Michał dla dalszego Kształcenia dię 
400 ionn, Władysław Lewicki ksztaicący się w 
Warszawie, dla dalazych studyów we Włoszech 
300 kor. Wanda T^rnawiecka dla kształcenia się za 
granicą 200 koron. Apolonia Ogrodnikowa dla dal­
szych studyów 150 kor. Antoni Krzemieński, ar­
tysta teatru miejskiego, 'lla wykształcenia się w 
śpiewie operowym 500 koron. Hugo Zatey, ncieu 
prof. Manzoniego w Wiedniu 200 k.

Myzyna. Janina Samolewiczówna, uczennica 
lwowskiego konserwaryum muzyoznegc, dla dalszych 
studyów w Wiedniu 300 k. M&ryt Brrscuilówna, 
uczennica prof. Melcera 100 k.

* Rękopis „Nibelungów* (?) Z Mojachium do­
noszą : Na probostwie w Rosonheim odkryto w o- 
prawie jednej z książek, poonodzącej z r. 1649, 
iragmenty z pieśni Nibelungiw. Archiwaryusz 
miejski rozdzielił całą ol ładkę i znalazł w niej 
siedm kartek pergaminowych, a na knżdej z nieb 
Dyło po 28 dwuszpaltowyoh wierszy Dwie kartki 
były w zupełnie dobrym stanie, inne podarte. Po­
chodzący ten z X IV  wieku rękopis opowiada o 
podróży do Wormacyi.

R epertuar lwowskiego teatru osielskiego.
W e oz wartej „Pierwsza mucha* Wiktora Krylowa.
Y  piątek „Bouboroche* Courteline i „Piękna o- 

grodniozka* Krzywoszewskiego.
W  sobotę po raz I-szy „Balon do Harowania" 

krotoohwila w 3 aktach Emiia N-irini i Ernesta Bauma.
W  niedzielę „Pierwsze mnohau Krylów i.
W  poniedziałek teatr zamknięty.
W e  wtorek . Intryga . miłośó* Fr. Szyllera.
W e środę „Balon do kierowania*.
We czwartek po raz pierwszy „Azyl. Tnhaj-beyo- 

wicz“ sztuka w aktach, przerobił z powieści K  Sien­
kiewicza „Pan Wołodyjowski*, I. N. Popłr rsm

Z K R A S O W A
(Telefonem i poeztą).

— Wieża Maryacka została ogrodzona par­
kanem; przystąpiono bowiem do wzniesienia ruszto­
wania, ceiem zbadania stanu wieży.

— Mieczysław Borysiewicz kancelista magi­
stratu krukowskiego, który sprzeniewierzył około 
3000 kor. na szkoaę gminy m. Krakowa zgłosił się 
sam ir K’ akowskiej pclicyi i został uwięziony.

Z  P O Z N A N IA
(Telegrafem i pocztą).

— Otrzymujemy następującą informaoyę: Za­
sądzeni w słynnym procesu toruńskim pomiędzy 
innymi studenci Borowski, Gramst, Wąsie, dki,'Wy­
szyński, Żelewski gdy odebrano im możność do­
kończenia studyów w Poznańskiem, przenieśli się 
do zauładów naukowych w Galicyi. Otóż te-az, gdy 
wszyscy oni wybrali się na ferye wakacyjne d<> 
domów, polieya prt ka. chociaż żadnemu z nich 
nie doręczono dotąd am rewizyjnego wyroku, 
potwierdzającego wyrok pierwszej inetytnoy ani 
zawezwania do odsiedzenia kary, wysłała za nimi 
listy gończe, aby im snrocić czas wakacyi o jeden 
do 3 tygodni, stosownie do tego, ile któremu z 
nich wiezienia wymieizono. Te listy gończe są wy­
razem zaciekłości hakaty, ale poza tern są zbyteoz- 
ne, gdyż żaden z wyżej wymienionyoh nie miał 
zamiaru uciekać przed więzieniem, na jakie skazany 
został za to, źe uczył się literatury polskiej

Z  W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— Kury er codtienny otrzymał z Petersburga 
wiadomość, iż wkrótce nastąpi w Królestwie Pol- 
skiem reforma dotychczasowego systemu paszpor­
towego. Zapadła jnż sankcya najwyższa co do ros- 
ciągnięo.a obowiązujących w cesarstwie przepisów 
paszportowych i na Królestwu Polekie.

Pracownia rusznlkarska 
1 sprzedaż Broni, 

Lw ów , 
ni. Czarnieckiego 2.

Poleca Lroń myśliwsKą 
wszelkich systemów pod 
gwarancyą, wypróbowaną 

uregulowaną. 
W>zelkie reperacje 

prayjmuje się pod j » r- 
raiir.ą .

Starą, broń kupuję płacąc 
gotówką. Na żądanie cen­

nik gratis i franco,

^  W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
Codziennie przedstawienie. -  Początek o godz. 8 wioezdr.1

Bilety ęą wcześnie i ile nabycia u P lohna — K aro la  Audw ika 9.

c o i i O m m
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Telegramy ijelefonematy.
f Kh. kard. Uedóchowaki.
B iy m  28 lipca. Zwłoki kardynała Ledó- 

chowskiego zostały zabalsamowane i wystawiono 
je dziś popołudnia w biskupim ornacie na widok 
publiczny w budynku Propagandy. Kapucyni od­
prawiają przy zwłokach modły. W piątek o 10 
rano będą zwłoki przeniesione do tytularnego 
kościoła śp. kardynała San Lorenzo in Lucina. 
Po odprawieniu tam nabożeństwa ża obnego, bę­
dą zwłoki przewiesi jne na cmentarz Varano, 
gazie zostaną pochowane w kaplicy należącej do 
Propagandy.

k a rd y n a ł W . Tan  u te 111.
R z y m  23 lipca. (Tel. pryw.) Prefektem 

kongregacyi de Propaganda fide zostanie kardy­
nał Vincenzo V a nu te l l i ,  który piastuje obe­
cnie godność prefekta Ekonomii, tj. administra­
tora tejże kongregacyi i jest w hierarchii tylko o 
jeden stopień niższy od śp. kardynała Ledóohow- 
skiego. Ks. kardynał Vincenzo Vanutelli jest 
starszym bratem kard. Serafina i liczy 66 lat, 
urodził się w m. Genezzano, prow. rzymskiej. 
Ukończył studya w uniwersytecie gregoryańskim 
pod kierunkiem 00. Jezuitów. W  r. 1861 objął 
katedrę teologu w seminaryum watykańikiem; w 
2 lata później został audytorem mous. Oreglia, 
ówczesnego internuncyusza w Haadze a dzisiej­
szego dziekana kolegium kardynalskiego. Z Ho- 
landyi przeniesiony zuslał do nuncyatury w Bru­
kseli, a następnie został substytutem sekretaria­
tu stanu przy kard Antoneilim. W r. 1880 zo­
stał wysłany w misyi nadzwyczajnej do Kon­
stantynopola, a w 2 lata później został internun- 
cyuszem w Brazylii. Przedtem jednak wysłany 
został do Moskwy na koronacyę cara Aleksandra 
111. W r. 1882 został nuncyuszem w Liznonie. 
Kapelusz kardynalski otrzymał w r. 1890. Prócz 
godności prefekta Ekonomii sprawował urząd 
administratora bazyliki Santa Maria Maggiore.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa od­
wołam zostaną nuncyusze: mons. Lorenzelli z 
Paryża i mons. Taliani z Wiednia.

ftejmy.
G ra r  d. 23 lipca. Na wczorajszem posie­

dzeniu sejmu styryjskiego obradowano w dal­
szym ciągu nad reformą wyborczą. Wniosek 
mniejszości w sprawie kuryi tabularnej większej 
własności odrzucono w imiennem głosowaniu 
40 głosami przeciw 11. Przy pozycyi, dotyczącej 
miast i miasteczek, odbyło się 22 imiennych 
głosowań.

Podczas dyskusyi nad liczbą mandatów w 
mieście Gracu, oświadczył Hagenhofer w imie­
niu konserwatystów, że głosować nie będą, po­
nieważ ich życzeń Izba nie uwzględniła. Posta­
wiony przez konserwatystów wniosek o zamknię­
cie posiedzenia, odrzucono. Jednakże w skutek 
braku kwalifikowanej liczby posłów, nie można 
było głosować nad liczbą mandatów miasta Gra­
cu, dlatego przedłożenie w sprawie reformy wy­
borczej usunięto z porządku dziennego. Sprawa 
ta przyjdzie na porządek dzienny dopiero we 
czwartek. Następne posiedzenie sejmu dziś.

P r a g a  23 lipca. Na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia sejmu stoi sprawozdanie 
komisyi budżetowej o budżecie na rok 1902. Za­
brał . łos poseł Forst i stwierdza z zadowoleniem, 
że sejm może w tym roku w należytym czasie 
załatwić budżet; protestuje przeciw wszelkim u- 
chwałom dodatkowym (ex post) i przeciw prowi- 
zoryum budżetowym; poniżają one znaczenie sa­
morządu krajowego i najważniejszy przywilej u- 
chwalania podatku sprowadzają do absurdum.

Autonomia Tyrolu.
B o ie n  23 lipca, (Tel pryw.) W Kaltern 

(Caldaro) odbyło się wczoraj zgromadzenie pod 
przewodnictwem posła Glatza i prof. Schrotta. 
Zebrało się 300 chłopów. Omawiano kwestyę 
autonomii tyrolskiej i uchwalono rezolucyę, wzy­
wającą rząd do zaniechania polityki rozerwania 
Tyrolu.

Ugoda.
W i e d e ń  23 lipca. Dziś rozpoczyna się 

trzecie czytanie w sprąjwie taryfy clowej z Wę­
grami między referentami obu państw. Rozpra­
wy potrwają dni kilka, tak, że jest wykluczonem, 
by przed końcem przyszłego tygodnia przyszło 
do powzięcia ostatecznej decyzyi.

W ie d e ń  23 lipca. Fr< mdcnblatt donosi,

Z teki Cecylianisty.
(C iw  daleiy).

Wsparta powagą śp. ks. biskupa Łobosa, 
ia Tow. św. Wojciecha zajęła się najprzód wy- 
liern śpiewnika dyecezyalnego dla użytku wier- 
ih dyecezyi Tarnowskiej. Potrzeba takiego 
jwnika nie ulegała żadnej wątpliwości, liczne 
iriem błędy tak co do treści, jak i melodyi po- 
niane przez lud i organistów, którzy albo me- 
ye pieśni w najrozmaitrzy sposób przekręcali, 
ieniali i dodatkami szpecili, albo nowe melo- 
i, banalne, trywialne, z treścią pieśni i jej cha- 
;terem kościelno-narodowym niezgodnie two­
li, wymagały koniecznej, ścisłej i krytycznej 
irizyi tekstu i melodyi, aby na przyszłość w ca- 
dyecezvi w śpiewie kościelno-ludowym zapa- 

wała jedność treści i formy. Pracę tę powie­
la Rada Tow, św. Wojciecha ks. Franciszko- 
Walczyńskiemu, który jako fachowy znawca 

luzyk na podstawie źródeł autentycznych z 
liejących zbiorów Mioduszewskiego, Mazurow­
ego, Klonowskiego i innych ułożył śpiewnik dye- 
yalny, umieszczając w nim najpiękniejsze naj­
roślejsze treścią i formą pieśni kościelne 
dług porządku roku kościelnego, a w dodatku 
używańsze hymny łacińskie, które wedle prze- 
ii kościoła św. cały lud śpiewać powinien, 
ewnik ten, opatrzony aprobatą biskupa, wysłała 
ia Tow. św. Wojciecha po dyecezyi z tem ży- 
niem, by przy życzliwej opiece i poparciu du- 
iwieństwa znalazł się w ręku każdego dyece- 
,nina To życzenie Rady Tow. św. Wojciecha 
tało dzięki Bogu 'ak pomyślnym uwieńczone 
itkiem, że w krótkim czasie 10.000 egzempła- 
śpiewnika dyecezalnego rozeszło się, aby to

że dziś rozpoczęły się w ministerstwie handlu 
obrady austryackich i węgierskich referentów 
nad autonomiczną taryfą cłową Najpierw mają 
być omawiane t. zw. „cła skarbowe11.

W ie d e ń  23 lipca. (Teł pryw.) Dziś 
rano rozpoczęty się w ministerstwie handlu kon- 
ferencye węgierskich i austryackich referentów 
celem ostatecz ego załatwienia kwestyj spornych 
taryfy cłowej. Ponieważ trzecie czytanie taryfy 
dosyć dużo czasu zajmie, więc Szell i Koerber 
nie bęcą jeszcze mogli w Ischlu zdać cesarowi 
sprawy z już osiągniętego pozytywnego rezul­
tatu

W ojskowa procedura karna.
Wiedeń 23 lipca. Jak donosi Ftemden- 

blatt, nowy projekt wojskowej procedury karnej, 
wypracowany przez ministerstwo wojny w poro­
zumieniu z ministerstwami honwedów i obrony 
krajowej, opiera się na zasadzie oskarżenia, bez­
pośredniego postępowań a (Unmitteibarkeit), ustnej 
rozprawy (Miindlichkeit), wolnego postępowania 
dowodowego, zastosowania środków prawnych 
przeciw wyrokowi, obrony przez o»oby trzecie 
i uznania jawności.

księżna Orleańska.
P a r y ż  d. 28. lipca. Wielką sensacyę wy­

wołuje tu przybycie księżnej Orleańskiej, z domu 
ai cyksięzniczki austryackiej Maryi Doroty, która 
tu rozwija energiczną agitaeyę rojalistyczną. 
Księżna była na nabożeństwie w kościele Serea 
P. Jezusa, a po mszy św., gdy opuszczała ko­
ściół, młodsież rcjalistyczna żegnała ją o Krzy­
kami : Niech żyje królowa I Rząd francuski na 
razie nie przedsięwziął żadnych kroków przeciw 
tei rojalistycznej agi tacy i.

Wiedeń 28 lipcs. (Tei. pr) f  remdenblatt 
otrzymał z Paryża doniesienie, że władze fran­
cuskie mają zamiar wydalić księżnę Orleańską 
z Paryża ze względów politycznych.

W a lk a  wyznaniowa we JFrancyi.
P a r y *  d. 23. lipca. Deputowani katoliccy 

Archedeacon, Pougliesi-Conti i Lemehuet towa­
rzyszyli wczoraj pięciu zakonnicom, wydalonym 
na mocy ustawy o szkołach zakonnych, wraz ze 
szkołą na rue Roche na dworzec St. Lazare. 
Towarzyszyła im również liczna publiczność. Na 
Avenne de l’Opera przyszło kilkakrotnie do de- 
monstracyi i do starć z policyą, przyczem kilka 
osób aresztowano. Na dworcu demonstracye się 
ponosiły i trwały aż do odjazdu zakonnic. Po­
licy a i konni gwardziści municypalni przywrócili 
spokój.

Pe rozdzieleniu nagród w jednej ze szkół 
zakonnych na Avenne Parmentier przemawiał 
Coppć1. Protestował przeciw środkom stósowa- 
nym względem szkół zakonnych. Przed budyn­
kiem szkolnym zebrały się tłumy Skoro Coppće 
i dep. Lerolle oraz kilku księży opuściło budy­
nek, tłum podniósł okrzyk: „Wolność! wolność!" 
Komisarz policyi przepuścił tylko Coppćego i 
kilka osób, tłum jednak przedarł kordon policyi 
i połączył się z Coppćem. Policy a rozprószyła 
manifestantów i dostawiła Coppćego, Lerolle’a i 
radcę manipulacyjnego Mśry na koraisaryat po­
licyi. Wypuszczono ich o godzinie 7 wieczorem. 
Natomiast hr. Urbain, którego również uwięziono 
podczas demonstracyi na Avenne Parmentier, 
oddano władzom sądowym

Pary i 23 lipca. Wzburzenie, wywołane 
wezorajszemi zajściami trwało do późnej nocy. 
W pobliżu kościoła św. Magdaleny przyszło do 
nieznacznej demc nstracyi. Liczba aresztowanych 
wczoraj osób wynosi przeszło 500. lżziś spodzie­
wają się nowych demonstracyj, ponieważ zapo­
wiedziano zgromadzenie w sprawie kongregacyj.

Pisma socyalno demokratyczne i radykalne 
wzywają republikanów do urządzenia kontrde- 
monstracyi.

P a r y ż  23 lipca. (Tel. pr.). Z okazyi opu­
szczenia Paryża pizez Siostry Opatrzności, przy­
szło do hałaśliwych mamfestacyj. Tłum zebrany 
na bulwarach, wzniósł okrzyki „Precz z Gom- 
bes’em!“ i odprowadził zakonnice na kolej, Oko­
ło 100 osób aresztowano, wypuszczono je atoli 
wkrótce na wolność.

Katolicy w Hiszpanii.
Madryt 23 lipca. (Tel. pryw,) Wiec ka­

tolicki w Santiago de Compastella na wczoraj­

szem ostatniem posiedzeniu uchwalił zerwanie 
przez katolików hiszpańskich stosunków z karli- 
slami, oraz utworzenie organizacyi, za pomocą 
której moznaby wywierać wpływ ns wyDory.

K ról Edward TTI.
U u d j i i  d. 23. lipca. Koionacya króla 

Edwarda nie odbędzie się 9. sierpnia, gdyż leka­
rze obawiają się, wobec osłabienia króla, aby 
przez wzięcie udziału ‘w uroczystościach, n;e na­
stąpiła recydywa w chorobie króla Edwarda VII.

Z  Trunsyaału.
Berlin  23 lipca. (Tel. pryw) Local-An- 

eeiger ogłasza rozmowę z burmistrzem miasta 
Bloemfontaine, drem Kóllnerem. Kóllner mówiąc 
o wojnie południowo-afrykańskiej, zauważył, że 
zawsze stał po stronie Boerów, jednakże odra­
dzał im wojnę w przekonaniu, że niemożliwą 
jest rzeczą, aby Boerowie zwyciężyli.

Pretorya 23 lipca. Dziennik Ons land 
wyszedł dziś pierwszy raz po półtorarocznej 
przerwie.

Pretorya 23 lipca. Biuro Reutera dono­
si, że dowódcy Boerów Botha i Delarey, odje­
chali do Kapsztadu, aby stamtąd udać się do 
Europy. Po drodze przyłączy się do nich generał 
De Wet.

W rzenie na Bałkanach.
Konstantynopol 23 lipca. Austro Wę­

gry i Rosya wystosowały ponownie do Porty 
bardzo energiczną notę w sprawie rozruchów 
albańskich i macedońskich. Nota żąda w tonie 
nader energicznym natychmiastowego przedsię­
wzięcia potrzebnych reform i wykonania ich w jak 
najkrótszym czasie. Gdyby reformy nie zostały 
wkrótce przeprowadzone, musiałyby się państwa 
uciec do energiczniejszych środków tj. do repre- 
saliów, a nawet zmusić Portę do tego w dro­
dze niepokojowej Ma to więc już charakter wo 
jenny. Podobnie działają także Anglia w poro­
zumieniu z Francyą Sytuacya jest Dardzo po­
ważną. Co się zaś tyczy Włoch, to te starają 
się nawiązać stosunki handlowe z Albanią w ce­
lu utworzenia miejsca zbytu dla swoich produk­
tów. Przed kilku miesiącami starały się nawet 
Włochy o utworzenie dwóch swoich konsulatów 
w Ueskiib i Skutari. Przez rozszerzenie swego 
handlu z Albanią wchodzą Włochy w konflikt 
z Austro-Węgrami, których eksport głównie na 
Albanię jest skierowany.

Konstantynopol 23 lipca. Na inter- 
wencyę Austro-Węgier i Rosy i — Porta poczy­
niła kroki, celem uregulowania stosunków w wi- 
lajetach: Kossowo, Monastyr, Janina i Saloniki. 
Odpowiednie „irade" sułtańskie będzie ogłoszone 
w tych dniach. Koła interesowane spodziewają 
się, że zarządzenia sułtana będą w istocie ener­
gicznie przeprowadzone i że przez to położy 
się kres ciągłym niepokojom w Macedonii i Al­
banii.

Rew olucja  w republice Haiti.
Cap-Kaitlen 23 lipca. Władze zawiado 

miły konsulów, iż nie mogą ręczyć dalej za bez­
pieczeństwo obcych poddanych, ponieważ miasto 
będzie zaatakowane od lądu i morza. Konsulo- 
wie zwrócili się do swych rządów z prośbą o 
wysłanie okrętów wojennych

Cap-Kaitlen 23 lipca. Położenie w Port 
au Frince jest poważne, z tego powodu poseł 
francuski nie mógł wysłać do Gap Haitien krą­
żownika.

Kuay Jork  23 lipca. Z powodu obecnej 
dyslokacyi amerykańskich okrętów wojennych, 
żaden z nieb nie może prędzej, jak w dwa do 
trzech dni przybyć do Cap Haitien. Stojąca w 
Colon na kotwicy amerykańska łódź wojenna, 
otrzymała rozkaz odpłynięcia do Gap Haitien.

Trzęsienia ziemi.
Nowy Jork  23 lipca. Telegram z King- 

stown na wyspie Si. Vincent donosi, że wczoraj 
z brzaskiem dnia dało się uczuć silne trzęsienie 
ziemi. Mieszkańcy, zbudzeni ze snu, w panicz­
nym strachu w negliżach wypadli na ulice i tak 
przetrwali do rana. Wiele domów ze względu 
na bezpieczeństwo opróżniono, ponieważ są bar­
dzo uszkodzone.

W ie d e ń  23 lipca. Saski następca tronu 
przejechał dziś rano przez Wiedeń do Ischlu.

Wiedeń 23 lipca. Królowa grecka wraz 
z księciem Krzysztofem przybyła tu z Aten i po 
kilkudniowym pobycie we Wiedniu uda się w dal­
szą podróż do Petersburga.

Petersburg' d. 23 lipca. Sfery urzędowe 
zaprzeczają podanej przez dzienniki wiadt mości, 
jakoby car wysłał ks. Meszczerskie*/o, redaktora 
Oraźdanina, jako swego delegata do gubernij, 
w których wybuchły rozruchy chłopskie i pole­
cił mu zdać sobie potem szczegółowy raport.

Tieskub 23 lipca. Przyoyio tu 60 rodzin 
mahometańskich, które po okupacyi Bośnii przez 
Turcyę, wywędrowały były do Małej Azyi. Obe­
cnie ucisk turecki tak im dokuczył, że uciekły z 
powrotem do Bośnii. Podobno 1201 Mahometan 
jest jeszcze w drodze do Bośnii.

Kitonia 23 lipca. (Tel. pryw.) Car nadał 
13 podporucznikom niemieckim, którzy brali u- 
dział w wyprawie chińskiej, złoty medal zasługi.

Rozmaitości.
Si Trąba powiatrzna w Kijowie. Niebywała i 

niepamiętna w Europie klęska, przypominająca o- 
gromem swoim podzwrotnikowe kataklizmy przy­
rody, spotkała w dniu 20 lipca stary Kijów. O' 
godzinie kwadrans na drugą popoładnin, zerwał 
się nagle nad miastem huragan straszliwy, który 
nasamprzód z chmnr czarnych rzneił na miasto 
setki tysięcy centnarów gradu, wielkości orzecha. 
Ocalało w domach szyb bardzo nie wiele, lecz by­
ła to przygrywka tylko do wielkiej powietrznej 
tragedyi, która już w najbliższej rozegrała się 
chwili.

Oto, wśród ryku powietrznej trąby rozwarły 
się niebiosa i lunęła z nich w jednej chwil’ tak 
olbrzymia masa wody, że w ciągn jednej minuty 
miasto całe, wszystkie ulice i place zamieniły siij 
w rzeki i jeziora. Piwnice domów i snterenowe 
mieszkania, zalała woda, która wdarła się ta'*że 
do mieszkań parterowych i salepów i nieobliczalne 
wyrządziłt szkody. Równocześnie, straszliwa trąba 
powietrzna hnlała nad dachami przerażonego mia 
sta, waliła wieże kościołów, zdzierała dachy i jak 
domki z kart zdmuchiwała budowle, jakie napotka­
ła po drodze.

Kiedy po pół godzinie piekielnej gonitwy po­
wietrznej trąby nspokoiio się niebo, przedstawiało 
miasto całe straszliwy obraz zniszczenia. Liczba 
ofiar w ludziach nieznana jeszcze, w każdym razie 
jednak, kilkadziesiąt ludzi bądź utonęło, bądźto po 
grzebanych zostało pod gruzami walących się bu­
dynków, bądźteż na środku nlic lub placów zabiły 
ich niesione przez trąbę dachy, belki itd. Wzdłuż 
całego Kreszczatiku, najpiękniejszej ulicy w Kijo­
wie, Dłynęła prawdziwa rzeka, ua przeszło dwa 
łokcie głęboka, unosząc ze sobą napotkane po dro­
dze wozj, stragany etc. Plac Troniki wygląda jak 
jedno wielkie wzburzone jezioro W ogrodach miej­
skich wicher bądżto z korzeniami powyrywał drzewa, 
bądżteź połamał je. Komnnikacya telefoniczna, te 
legraficzna i kolejowa przerwana. Nasypy kolejowe 
wymnlone — pociągi do stacyi kolejowej nie do­
jeżdżają. Z wież „Ławry Peczerskiej “ zabrał hura­
gan żelazne, złocone krzyże i pomimo kilkuoentna- 
rowego ich ciężaru, zaniósł je kilkadziesiąt kro­
ków dalej.

Domy i nlice położone w niższych częściach 
miasta, na Dnieprowym spadku, ucierpiały najwię­
cej. Zamulone one, spłakane, zrujnowane. Zakład 
filtrowania wody dnieprowej dla wodociągów miej­
skich, zniszczony kompletnie, przystań dla statków 
zamulona. Dniepr porwał tamy i kamienne brzegi. 
W całem mieście popłoch. Setki ludzi opłakuje 
ofiary katastrofy, otrai ogniowa i wojsko uprzą­
tają gruzy, wylewają wodę z mieszkań i piwnic. 
Szpitale zapełnione rannymi. Miasto całe zniszczo­
ne. zrujnowane, oddycha żałobą.

Dzia! rolniczy.
a Wystawa drobiu, ptactwa domowego i kro 

lików, odbędzie się w Jarosławia w dniach 7 i 8 
września pod protektoratem księżny Jerzowej Czar- 
toryjskiej. Zgło?zenia do 18 sierpnia.

Z  rynków towarowych.
B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w i e  dnia 23 lipoa. 

(Jeny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa 9-— do 9 25, pszenic*, na term. 6-75 do 
7'—, żyto gotowe 7'40 do 7-60, na termina 5*50 do 5-75 
owies obroczny got. 8’— do 3'25, na term. 5 25 do 6-— , 
jęczmień pastewny 6’25 dc 6-50, jęczmień browarny 6-75 
do 7*—, rzepak na term. 10-25 do 10-50, lniani* — •— do 
— '— , groch pastewny 0'— do 0 '— , groch do gotowania 
9-— do 12-— , wyka T — do 7'25, bobik 6'50 do 6-75, 
hreczka 7'—  do 7'50, kokurndza nowa 6'26 do 6'40, stara 
O— do 0'— , chmiel na 56 kilo —■— do — '— , koniozyna

ozerwona BA— do 40*—, biała 40'— do 45'— , s»wedzka 
— •— do — , tymotka — '— do —-— .

Spiry.us loco za 50 lit. gotowy 16*—  do 16*86, 
poritas Tarnopol eskontyngentowy 8'— do 8'26.

Usposobienie niezmieune.

Sprawozdanie i targu zbożowego na 
Klgparzu.

K r a k ó w  22 lipca
Młyny w oczekiwaniu nowego zboża wstrzymują 

si£ jeszcze ciągle z zakupami, wskutek czego targ dzi­
siejszy odbył się równie, jak poprzednie, bes transakcyi, 
a ceny tylko nominalnie się utrzymały.

Płacono: pszenicę białą od 9'50 do 9'75 koron 
czerw, od 9'25 do 9-50 kor., żółtą od 9*60 do 9.50 ko­
ron, żyto 8-— do 8’80 koron, jęczmień browar, od 7*75 
do 8‘25 koron, na paszę od 7-26 do 7'60 koron, owies
8-25 do 8‘75 koron, rzepak o d  do 0‘—  koron, ko-
nicz czerwony — ■— do —*— Loion, biały — -— do — 
koron, kukurudza —*— koron, wszystko za 60 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
W ie d e ń  dnia 23 lipca. Kurs w koronach i po 50 

klgr. Notowano: pszenicę na jesień 7-15 do 716, na 
wiosnę 0'— do 0-— , żyto n>-. jesień 6'26 do 6*97, na 
wiosnę O'— do O*—, kukurudza na cierwieo-lipieo 0*— do 
0'— , na lipiec-sierpień 5-16 do 5*17, na sierpien-wrzesień 
0'— do 0'— , na wrzeeień-pażdziernik 5-25 do 6’26, owiec 
na jesień 5'76 do 5‘77, na wiosnę 0'— do 0*— , Rzepak 
na sierpień-wrzesień 10-80 do 10-90, na wrzesień- 
październik —*— do 0‘ —, na styczeń luty — *— do •—, 
olej rzepakowy na wrzecień-pafcdziemik 33-— do 64'— .

Usposobienie silno.
Stan powietrza: pięknie.
B u d s p e u t  dnia 23 lipca. Knrs w koronach i po 

•50 klgr. Notowano pszenicę na czerwieo 0'— do 0'— , 
na październik 6'81 do 6'82, żyto na październik 6 88 
do 5*89, owies na październik 5'42 do 5'43, kokurndza 
na lipiec 0-— do 0‘—, na sierpień 4-82 do 4 83, na maj 
4-91 do 4-92, rzepak na sierpień 10-35 do 10'45.

Oferty mierne.
Ohęć kupna ograniczona.
Usposobienie : słabe.
Stan powietrza : pięknie.
W le d ę ń  dnia 23 lipca. Onkier (silnie) 16 70 do 

—•— Nafta galicyjska — '— do —•— . Spirytus 88*40 
do — .

Dział ekonomiczny.
fi Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Zmia­

na zakresu działania stacyi Mogiła. Stacyę Mogiłr 
kolei lokalne' Czyźyny-Mogiła, która była dotych­
czas upoważniona do przyjmowania i wydawania 
tylko całowozowych ładng, otwiera się dnia 10 
lipca 1902 także dla przyjmowania przesyłek 
mniejszych. Przyjmowanie towarów odbywa się 
jednak tylko w przedpołudniowych godsinaoh oc1 
9 do 12 godziny.

fi Kolej Przeworsk Bachórz. Wydział krajowy 
unieważnił pierwszą rozprawę ofertową na budowę 
koiei Przeworsk Bachórz i rozpisał nową z terminem 
po dzień 29 lipca br.

Z  rynków pieniężnych,
W ie d e ń  dnia 23 lipca. (Tel. „Cłasety Narodo- 

rfej“). Zamknięcie giełdy o god». 2 minut 80 po połud­
niu. Akcyo austr. zakł. kred. 679'25, węg. zakładu kred 
709'— , Anglobanku 277'— , Unionbanku 530-— , Banku 
dla krajów koronnych 416'50, Bankyeremu 453'—, Bo- 
denereditn 927'— , Gal. Banku hipot. 545'— , kolei pań­
stwowych 702 — , kolei południowej 68 50, tramwaju A_ 
—*— , B. — '— , kolei Elbenthal 460*—, kolei północnej 
— *— , kolei czerniowieokiej 570'— , alpiny 39775, Rimi. 
Mur* aya 491-— , praskiego towar*. żeL 1615.— , Ctbiyk- 
broni 334'— , tureckie tytoniowe 293-— , oblig. węg. in- 
demniz. 97'70, renta majowa 10r 80, austr. renta koro­
nowa 99'65, węg. renta koronowa 97'90, 56-let. listy tow. 
kredyt, ziemsk. 96-40, 4-procent. listy banku krajowego 
97*— , 4ł/|-prooent. listy banku krajów. 101'60, 4-proeent. 
listy banku hipotecznego 96-50, 4Vi-proc. listy banku 
hipotecznego 100*60, 5-procent. listy bankn hipotecznego 
110*—, 4»procent. galic. oblig. propinac. 99'— , 4-proo. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97'85, 4-procent. pozy- 
ozka m. Lwowa 94‘20, losy tureckie 108-50, marki 117'07, 
ruble 253'— .

Usposobienie spokojne.
B e r l i n  d. 23 lipca Zamknięcie giełdy. Banknoty 

austryackie 85*40 (podług obliezenia procentowego), Spi­
rytus 66'70, Austryackie kredyty — —, Diso. Oomman- 
dit. — '—

F r o u k l u r t  dnia 23 lipca. Giełda wieczorna. Au 
stryackie kredyty 213 90 Kolej państwowa —•— , A lpi­
ny — '— , Disconto 183'75. Laura — '— .

P u y ż  d. 23 lipoa. Giełda wieczorna. Trzyprocen­
towa renta 10072, Mąka 29'25.

Nadesłane
Zs tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

I sztuk pi
n i .  T r z e c ie g o  M s ) s  1 1 , o d e jd ą

obydwa cykle sławnych obrazów Krzeszą p. t. 
„Ojcze nasz" i „Matka”, za kilka dni ze Lwowa.

H O T E L  E L K O P E J N K f
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa dnia 23 lipca 1902 r. 
Dr. Ramort z Jarosławia, I. Wójcicki z Krakowa,
I. Obertyński z Nowegosioła, ks. Biliński z Zar-
wanicy, M. Madeyski z Sambora, I. Tabora z 
Crerniowiec, dr. Ślusarczyk z Oświęcim*., M. Uder- 
ski z Krzywego, St. Prianiśnischnikoff z Czę­
stochowy.

rować drogę dalszej pracy Tow. św. Wojciecha.} 
Lecz nie dość na tem 1 Rada Tow. św. Wojciecha 
postarała się także o wzorowe, a przytem łatwe 
zharmonizowanie pieśni zawartych w śpiewniku 
dyecezyalnym Autorem tej harmonizacyi jest p. 
Stefan Sawczyński, dyrygent chóru katedralnego 
tarnowskiego, który harmonizacyi tej dokonał w 
ten sposób, że 4 głosowy układ pieśni służyć mo­
że tak do śpiewania na chór t-iięszany, jak i do 
grania na organach.

Wydanie tego organowego stowarzyszenia 
pieśni zawartych w śpiewniku dyecezyalnym było 
koniecznem, aby organistom, nie umiejącym har­
monizować, dać wzór dobrej, kościelnej harmoni­
zacyi, a z drugiej strony uczynić możliwem wy­
konanie naszych polskich pieśni w układzie 
4 -głosowym i tym sposobem przyczynić się 
do podniesienia nabożeństwa, do czego śpiew 
kościelny wielogłosowy niewątpliwie wiele po­
maga.

Ukończywszy tę pracę z wydawnictwem 
śpiewnika dyecezyalnego i odpowiednego towarzy­
szenia organowego połączoną, zajęła się Rada 
Towarz. św. Wojciecha, założeniem dyecezal- 
nej szkoły organizatorskiej, w której by kandy­
daci stanu organistowskiego pobierali gruntowną 
naukę gry na organach, śpiewu gregoryańskiego 
figuralnego i ludowego, dalej naukę harmonii, 
historyi muzyki kościelnej, nauki o budowie i 
strojeniu i konserwacyi organów, a wreszcie na­
uki katechizmu i liturgiki katoliokiej. Szkoła ta 
otwartą została w r. 1888 i liczyła w pierwszym 
roku swego istnienia 36 uczniów: synów wło­
ścian i ubogich m&łomieszczan, oraz synów nie­
których organistów z dyecezyi Tam. — Nauczy­
cielami w tej szkole byli i są po dziś dzień: ks. 
Infułat Stan. Walczyński uczy liturgiki katolickiej; 
ks. Władysław Chendyński, dyrektor bursy św. 
Kazimierza, uczy katechizmu i jest zarazem nrze- 
wodnikiem duchownym uczniów organistowskich;

dr. Józef Walczyński uczy nauki harmonii i hi­
storyi muzyki, który też na prośbę Rady Tow. 
św. Wojciecha ułożył i wydał jako podręczniki 
do nauki szkolnej:

a) Zasady muzyki i śpiewu w ogóle, b) rys 
nauki harmonii — dziełka przez krytykę muzy­
czną fachową uznane za bardzo dobre i prak­
tyczne; dalej ks. kanonik Franciszek Walczyński, 
prefekt dyecezyalny Tow. św. Wojciecha uczy 
śpiewu ludowego, gregoryańskiego, polifonicznego, 
a oraz jest dyrektorem szkoły organistowskiej, 
wreszcie p. Stefan Surzyński uczy gry na forte­
pianie i na organach, oraz zasad muzyki i śpie­
wu w ogóle.

Nauka w szkole tej dzieli się na 3 kursa: 
uczniowie utrzymują naukę za darmo, muszą 
mieć jednak zapewnione utrzymanie własne na 
przeciąg 8 lat; poczem poddają się egzaminowi 
kwalifikacyjnemu i otrzymują świadectwo uzdol­
nienia do objęcia posady organisty, bądz w dye­
cezyi Tarnowskiej, bądź gezie indziej. Szkoła ta 
z wyjątkiem małej trzechletniej przerwy istnieje 
i rozwija się bardzo pomyślnie mimo bąrdzo 
szczupłych funduszów, jakimi rozporządza Tow. św. 
Wojciecha; owszem zyskała sobie już dobrą opi­
nię w całym kraju, czego dowodem liczne proś 
by i zgłaszania się ks. proboszczów z innych dy- 
ecezyj o organistów w dyecezyalnej szkole orga­
nistowskiej w Tarnowif wykształconych.

Obecnie liczy ta szkoła tylko 16 uczniów 
wszakże bardzo zdolnych i chętnych, pc których 
Rada Tow. p. Wojciecha wiele się spodziewa 
pożytku na polu muzyki i śpiewu kościelnego.

Równocześnie pracowała rada tow. św. 
Wojciecha nad tem, by obchodzić zapał i zami­
łowanie w muzyce kościelnej wedle wymagań 
liturgiki katolickiej.

W tym celu uchwaliła raaa tow. św. Woj- 
cieoha urządzać od czasu do czasu koncerty re­
ligijne w Tarnowie — a nadto w uroczystości

św. Wojciecha, jako Patrona towarzystwa i w 
uroczystości św. Cecylii, patronki muzyki kościel­
nej, oraz w większe uroczystości wykonywać w 
kościele katedralnym wzorowe kompozycye wokal­
no instrumentalne. Aby koncerty te i produkeye 
kościelne do skutku przyprowadzić, trzeba było 
przedewszystkiem zorganizować chór śpiewaków 
i śpiewaczek i należycie go przygotować do wy­
konania kompozycyj kościelnych tak na estradzie 
koncertowej, jak i na chórze muzycznym w ka­
tedrze.

Z polecenia Rady Tow. św. Wojciecha za­
jął się tą nie łatwą sprawą ks. kanonik Franci­
szek Walczyński zorganizował chór dyletantów, 
pań i panów, oraz uczniów gimnazyalnych, zwłasz­
cza wychowanków bursy św. Kazimierza; chór 
ten uzupełniał coraz to lepszemi siłami muzykal- 
nemi i gorliwą pracą doprowadził do tego, że 
chór Tow. św. Wojciecha mógł w niedługim cza­
sie sprostać swemu trudnemu zadaniu i zadowol- 
nić produkeyami swemi wybrednych nawet znaw­
ców muzyki kościelnej. Repertuar tego chóru kon­
certowy i ściśle kościelny obejmuje najznako­
mitsze kompozycye starych i nowszych mistrzów 
muzyki kościelnej. Na pierwszym koncercie reli­
gijnym danym w dniu 17 marca 1888 r. po 
pięknym odczycie ks. kanonika Franciszka Leś­
niaka o celu Tow. św. Wojciecha i o znaczeniu i 
wpływie muzyki kościelnej wykonano pieśń „Bo­
ga Rodzicou w układzie 4 głosowym; następnie 
prześliczną wiązankę pieśni kościelnych polskich, 
składających się na wymowną, artystyczną illu- 
stracyę roku kościelnego, a na zakończenie wspa­
niałe dzieło Rheinbergera „Stabat Mater“ na 
chór mięszany, harmonii i orkiestrę smyczkową. 
Wykonanie tego programu pod kierunkiem ks. 
Franciszka Walczyńskiego bardzo staranne, spra­
wiło ogromne wrażenie na słuchaczach i zjednało 
Tow. św Wojciecha wielu przyjaciół i nowych 
członków. Na następnych koncertach religijnych

wykonano z wielkiem powodzeniem Gounoda 
„Mors et vita“ , Liszta wyjątki z oratoryum 
„Christusu, z legendy o św. Elżbiecie, dalej Hansa 
Sachsa oratoryum: „Betania®, wyjątki z orato­
ryum Tinel’a „św. Franciszek" i mnóstwo innych 
mniejszych utworów muzyki religijnej lub ściśle 
kościelnej, z capellą lub z orkiestrą

Z repertuaru kompozycyj jakie chór Tow. 
św Wojciecha wykonywał u* Katedrze Tarnow­
skiej podczas uroczystych celeb'’, wymienić następu­
jące należy utwory: ze starych mistrzów wykonano 
kompozycyę Palestryny, Wittoryi, Orlanda Lassa, 
Casciolini ego i innych; z Dowszych autorów wy­
konywano ms e ks. Fr. Witta, Hallera, Mitterera, 
Grubera, Beltjensa, Rheinbergera, Filkego, Weih- 
richa, Singenbergera, a nadto mnóstwo pieśni 
polskich St. Moniuszki, ks. Józefa Surzyńskiego, 
Stefana Surzyńskiego, śp. ks. Mazurowskiego, 
oraz ks. Franciszka Walczyńskiego, którego kom­
pozycye wokalne spotkały się z pochlebną kry­
tyką nietylko w kraju, ale i za granicą.

Kiedy jest mowa o koncertach i produk- 
cyach chóru Tow. św. Wojciecha, nie można mil­
czeniem pominąć, że chór ten brał także udział 
w wykonaniu kilkakrotnem „Jasełek* układu ks. 
Fr. Walczyńskiego, które bądź kandydaci słkoły 
organistowskiej, bądź wychowankowie bursy św. 
Kazimiarza odgrywali pod osobistem kierowni­
ctwem autora.

Wznowienie „Jasełek® w tej formie, jaką 
im nadał ks. Fr. Walczyński przyczyniło się 
bardzo, szczególnie po wioskach, do obudzenia 
zamiłowania w śpiewie kościelno-ludowym, a dla 
młodzieży szkolnej tak wiejskiej jak miejskiej 
stało się bardzo miłą i pożyteczną duchowną za­
bawą, która tak pod względem religijnym i na­
rodowym bardzo dodatnio wpływa na młode 
serca. . (Dok. nast.)

Naj znakomitsze
— n fcr n--«—-

wyrobu lep  vii Lwowie, są wszędzie do nabycia.



GAZETA NABODOWA z Czwartku dnia 24 Lipca 1908 Nr. 187.

58

Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV.

H  o & jp e z a . ć L n .

TOM DRUGI.

I.

Dwudziestego trzeciego luiego 1745 roku, 
to jest prawie w miesiąc po wypadkach opisa­
nych, elegancki powóz, jasno-zielony, sreLrem 
kuty, pędził przez ulice małego miasteczka 
Boissy-Saint-Leger.

Na drzwiach karety był herb; drzewo o 
siedmiu gałęziach, po obu stronach pnia dwa 
kły. Grzywy koni były splecione różnemi wstąż­
kami. Dwóch służących na koźle, z tyłu stało 
dwóch lokai w sutej liberyi, zielonej barwy,

Wewnątrz dwóch panów, niedbale wspar­
tych na jedwabnych poduszkach, spoglądałó na 
śliczny krajobraz, przesuwający się przed ich 
ocajma.

Kareta toczyła się ową przecudowną, ma­
lowniczą drogą, która przerzyna Gros-Bois i la 
Grange, skręca ku Teres, opuszcza na lewo Ka 
moduły i graniczy z małym strumyczkiem, spada

wreszcie do Brunoy, a ztamtąd gubi się w le- 
sie Sónart. Droga ta ma tylko jedną wadę dla 
Paryźanów: jest za blisko od Paryża.

Dawniej była nadzwyczaj uczęszczaną. W 
zeszłym wieku, przed 89-tym rokiem, okolice 
Paryża były pokryte przepysznymi parkami, po­
łożonymi w samym środku prześlicznych lasów 
starej prowincyi Isle de France, obfitującej w 
drzewo.

Departament ten był złożony z samych 
dóbr leśnych: Montmorency, d’Enghien, 1’lJle 
Adam, Satory, Saint-Germain, Sceaux, Chatenay, 
Vincennes, Senart, d’ArmainviUiers i wiele in­
nych jeszcze. Za czasów Ludwika XV terytoryum 
to nie było jeszcze lozdzielone na tysiączne par­
cele i zasiane tysiącem domków.

Świat arystokratyczny wówczas przemie­
szkiwał stale w okolicach Paryża, w zamkach i 
w pałacach. Gdy król chciał polować w lesie 
Senart, udawał się z Wersalu albo z Marły 
gładkim gościńcem, który od lasu Satory prze­
rzynał Verneres, Chatenay, Sceaui; ztamtąd zaś 
dosięgał pałacu Chcisy i lasu Senart.

Dziś jeszcze prześliczny ten spacer Ludwi­
ka XV jest jednym z najmilszych, najbardziej 
malowniczych widoków, jakie kiedykolwiek cie­
kawy turysta zobaczyć może. Cały świat arysto­
kratyczny założył w tej okolicy swoją letnią re-

zydencyą. Ziemia była wówczas wszystkiem dla 
tych sfer; tytuł pochodził od miejscowości, to też 
gruby finansista, jak Samuel Bernard, stał się 
hrabią de Rieuz, Paris Duvernay (ten sam, któ­
ry był przyczyną słynnego procesu Beaumar- 
chaisego. Przyp tłum.) margrabią dc Brunoy, 
Bonnet hrabią de Montgeron.

Kareta mijała właśnie miasteczko Yeres, 
dojeżdżając do najwyższego punktu całej okolicy. 
Z drugiej strony rzeczki widać było pagórki i 
folwarki Montgóron, Vigneux, Rouvres, za nimi 
rozciągały się lasy la Grange. Na lewo wznosiły 
się w gotyckim stylu zabudowania kanonii, a tuż 
naprzeciw odkrywała się prześliczna panorama 
boru z małem miasteczkiem Beausserons.

Wiosna dawała pierwsze oznaki życia, śnieg 
znikł zupełnie, od dwóch tygodni powietrze cie­
plejsze było i wonne. Słońce wysoko się wzno­
siło na czystym lazurze niebios. Dwaj podróżni, 
ubrani w bardzo eleganckie kostiumy do polo­
wania, byli to książę de Richelieu i margrabia 
de Crćqui.

Król polował dnia tego w lesie Sónart a 
dwaj magnaci stawali na wezwanie wielkiego 
łowczego.

Po drodze rozmawiali, śmiali się, opowia­
dali sobie lekkie, dworskie anegdotki, których 
zwłaszcza Richelieu miał zawsze podostatkiem;

to też Grćąui więcej słuchał jak mówił. Kareta 
postępowała właśnie wzdłuż murów parku Bru­
noy; prześliczny pałac wznosił majestatycznie 
złocone swe wieżyce.

— No, no — rzekł śmiejąc się Richelieu — 
król dając Parisowi tytuł margrabiego, powinien 
był przeznaczyć na herbie pole złote, zapchane 
workdmi.

— Paris wieloe się przysłużył — rzekł po­
ważnie Crćąui.

— P&ris, przysłużył?! Komu?l
— • obie, kochany książę!
— A l tak...
— Powiadają, że wielki ten podskarbi ma 

przeszło 20 milionów luidorów,
— Rzeczywiście tak jest. Paris, nadworny 

bankier ma ogromny wpływ, mianuje jeneralnych 
intendentów.

Richelieu urwał...
— Nie tędy! nie tędy 1 — zawołał, a chwy­

tając sznureczek jedwabny obok szyby wiszący, 
pociągnął silnie. Kareta skręcając w prawo, aby 
jechać drogą do Rouvres, gdzie było oznaczone 
polowanie, zatrzymała się nagie.

Lokaj ukazał się u drzwiczek, trzymając 
kapelusz z uszanowaniem w ręku.

— Na lewo! drogą do Soisy 1 — rzekł do 
niego książę.

Kareta ruszyła, zmieniwszy kierunek.
— Ależ jedziemy wprost przeciwnie — 

rzekł ze zdziwieniem Crequi.

— Naturalnie, przecież mamy jeszcze czas, 
zaproszenie dostaliśmy na godzinę arugą?

— Tak.
— A więc?l któraż jest teraz?
Creąui spojrzał na zegarek.
— Dziesiąta
— Mamy zatem 4 godziny czasu.
— Których użyjemy?...
— Na spacer, a następnie na dobre śnia­

danie.
— Śniadanie? gdzie?
— W najpiękniejszym zamku, o jakim ni­

gdy marzyć nie mogłeś?
— Czy zamieszkany?
— Przez królowę piękności.
— A mój kochany książę — zawołał Cri- 

qui bawiąc się koronkami białego żabotu. — Nie 
żałuję wcale, że tak rano wstać musiałem, a do 
tego na czc&o, jak rozkazałeś.

— A widzisz! — Mówiłem, że nędziesz 
dziękować.

— Właśnie zaczynam.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 8  et. od wyrazu.

Herljata
ahińako-roayjaka, zbiór majowy, świeże 
Souchong L  złr. 3-75, II. złr. 3'— . Okru­
chy najlepsze sir. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1*30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany,

D no t i i I/i i in  p ° »dy dl* mei córki
■ U O fc U lk U ję  lat 17 liczącej- Szyje do 
brze, gospodarstwo rozumie. Post. restante 
„Żniwiarka" Tarnopol. 869

R l A l * A  wywiadowcze Jana Bukszak w Bu- 
DIUI U czaczu poleca wszelką wyborową 
słułbą. Oficyalistów prywatnych, rządców 
ekonomów, leśniczych, pisarzy, kucharzy, 
klucznice, kucharki, lokaje, chłopaków do 
kredeniu i stajni, dziewczęta do kuchni i 
pokoju, praczki itp. Poleca również do 
krych rzemieślników. 868

Zakupię używaną 
Młocarnię 8285

30 calową przewozową z przyrzą 
dem do czyszczenia zboża. Zgłosze­
nia przyjmuje Władysław Henschen, 

Tuczempy o. p. Radymno.

A  (Aprykozy) co dzień świeżo 
I ł lW I  O IO  rwane z własnego ogrodu, roz- 
aeła w 5 kg. koszykach franco za pobra 
niem poczt, od 1 z l 80 ct. — N. Pfeffer, 
Zaleszczyki. 867

Rowery nowe i uiywane, wszelkie 
przybory dla kojarzy, war­

stw roperacyjny. — Ł a f r i i  T e i in iS  —
F o u t  b a l i ,  poleca najtaniej W . Lukasie- 
wicz. Lwów, Akademicka 26. 846

Oufia^u mińH Pszczelny! p»"dzi-
W W I I I I U U  wy, pod gwarancyą 
w 5kg puszkach po 6 koron Opłat flie, wy­
syła sa pobraniem pocztowym J. MeilCZer 
w Mikullńcach 856

N a  s p r z e d a ż  majątki ziemskie w ró 
żnych okolicach kraju zbadane przez nas 
samych lub naszych fachów, mężów zaufania. 
D l l e i - u t w y  większych i mniejszych fol­
warków także z gorzelniami. R e a l n o ś c i  
we Lwowie i na prowincyi poleca i zlece 
nia przyjmuje IiWOWSŚCa I z o a  z a  l a  
twleś, pl. Dąbrowskiego 1. 5.

8 2 5 4

j o o o o n n  w o t i o e t
Pierwsza krajowa

Pracownia w Metalu
WILHELMA M U

Lwów, Rynek 1. 6 (obok Langnera) 
została znacznie rozszerzoną i zaopatrzoną 
w najnowsze przyrządy, pędzona motorem 
elektrycznym na wzór zagranicznych. W y ­
konuje wszelkie wyroby kościelne i galan­

teryjne : 8240
Sfonstrancye, kielichy, pąjąki, 
lichtarze, kandelabry gazowe : 

elektryczne po cenach fabrycznych.

3 0 0 0 0 0 0 * 3 0 0 0 0 0 *

Poszukuję na wieś 
nauczyciela

dla dwóch gimnazyalistów z I  i I I  klasy 
Polaka, porządnego, zdolnego, rutynowane 
go. Zgłoszenia t y l k o  pisemne, adres Ju<
l i a n  b r .  B r n n l c k i ,  P o d h o r c e  k .

S t ry ju .  8272

Pracownia rnsznikarska i warsztat 
reperacyjny Rowerów, 

Odznaczona medalem Ministerstwa handlu 
na wystawie krajowej, poleca się Piotr Ja­
rosz, ul. Batorego 32, Lwów. 833

dojrzałe sprzedaje wraz z opakowaniem po 
6 kor. ta 1 kUogr. Zarząd zamku Zdz. hr. 
Tamo w .kiego w Dzikowie p. Tarnobrzeg.

Kupuj my !
pół kilo najwyborniejszych cukrów desero­

wych *Ł 1*20 ct. 
pół kilo herbatników mięszanych zł. 1. 
pół kilo czekolady doskonałej po 70 ct., 

80 c t  i I zl.
Cacao odtłuszczone, proszkowane, zalecane 

przez PP. lekarzy po 40 ct., 75 ct. i 
i I zł. 50 ct.

Herbatę chlńsko-rosyjską świetną, paczki 
50 ct. poleca H .  T K E T E R  wła­

ściciel parowej fabryki czekolady i cukrów 
wo Lwowie ul. Kopernika 3 , obok Pasażu

Mikolascha.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwro-j 

tną pocztą za pobraniem. 8249

Pn ew ybo rae  w sm aku I 
zapachu

Herbaty
c ł D l ń s i ń e

z tegorocznego zbioru wiosennego. 
Nandzyn czarna mocna k. 6*40 
Souchong „ łagodna ,, 0*60 
Congo dobra familijna „ 4*— 
Okruchy herbaciane Im. „ 8-40 
Wysiewki herbaciane „  8*—

za funt 500 gramów
poleca handel 4323

St. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek 42.

I 2 a . s e r a . t 3 7 - 
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

RUDO LF M0S8E  
Wiedeń I . ,  Sellersttttte 2.

4 / 1
4/,
4%
4%
4*/j

Z Fiume ruzsyła
K A W Ę :

kilo Balna szlachetna . A. 4*50
„ Yletorla . zł. 5 —
„  Jawy . . z ł .  5-85
„  Mooea Sułtan . . zł. 675
„ Ceylon zacb. indyjska 
l-ma najdelikatniejsza . zł. 7 20

do tego może być dopakowana: 
H ER BATA  la Souchong (herbata 
familijna) */4 kilo zł. 1, ’/, kilo 50 ct.

w oryginalnych puszkach chińskich. 
Wszystko oclone, opłacone za zaliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem nale- 

łytości. 8212

M. J. Kutló. JKlume.

OOOOOOOOO— OOOOOOOOOOOOO 6 8 0 0 0 6 0 0 ee^ O *e< > *S M «0 0 *i;

Podr książęcy §
znakomicie odświeża i upiększa pleć. | 

Cena od 1*20 do 8*20 h. 7978

J A N  I E N A T O W I O Z
r. Lwów, ul. Sykstuska 1. 25, ul. Haiicka 1. 11. - Kraków, Sukien- 
|  niefc 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.
o  > 00000000000000600000  000000000000<A00000000600(

Zakład wodoleczniczy

Ttirnitz
około Mariarell (niższa Austrya) dr. 
Józefa Ortyńsklego w prześlicznej 
malowniczej górzystej leśnej okolicy, 
500 metrów nad poziomem morza, 
3 godziny od Wiednia oddalony, 
dla osób nerwowych, anemicznych, 
cierpiących na neurastenję i żołą­
dek. — Odjazd z Wiednia Neubahn 
8-00, 9-30, 11 40 rano.— St. Polieu 
9*35, 11-48, 2-46. — Przyjazd do 
Freiland - Ttirnitz 11*23, 112, 412.

8264

b p a .
Sławne kuracyjne k .piele 

z sezonem letnim I zlmowem Sr*. 9

Ażeby otrzymać skutek uśmierzający kaszel i uwolnić się od flegmy, 
bierze- się na kawałek cukru 20—40 kropli

A. Thierry’ego B a ls a m u
z zieloną marką ochronną zakonnicy i z kapslą zamykającą, 

na której wyciśnięte są słowa: Allein eeht.

------- Dostać można w  aptekach. = =  Pocztą franco

i wolne od kosztów 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 

4 korony. — Aptekarz A. Thlerry  (A do lf) L IM IT F D  

Apteka pod Aniołem Stróżem w  Pregradzle pod Bo- 

hitsch-Sauerbrnnn.

Strzsdz się naśladownictwa i zwracać na zieloną 
markę ochronną zakonniey zaregistrowaną we wszyetkich 
państwach. 12 7942

s e a
w pobliżu niem. granicy, linia Kolonii, Brukseli, Paryża. Osło 
nięte górami. Żelaziste źródła. Kuracja kąpielowa i picie wody, są 

nadzwyczaj skuteczne dla bezkrwistych i chorych na błędnicę.
Kasyno w Spa otwarte je st przez cały rok. 

Rozrywki ie same eo w Monte Carlo.
wydaje rocznie na teatra f  ̂  f  koacerta’ sztak*> wyścigi
sporty i festyny przeszło wszelkiego rodzaju.

8269 Prospektów proszę zażądać od ,Sekretaryatn kasyna" w Spa (Belgia).

W szelkie kupony
i

wflosnwane naprj wartościowe
wypłaca

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w l z y l  l u  k o s z t ó w

KtNTOR W T H tM T
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

Z  I F I E Ł T T S
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  b E L T E B S B A ,,  

z a s tę p u je  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

SbllraJ-iczad.o s ł o n a
zawierająca części składowe jak

W o d a  S e l t e r s k a
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
n l .  £ w . G e r t r u d y  l .  4 .  

G łó w n y  s k ib d  w e  L w o w ie  w aptece 
s L ie g o  ul Hahcka._____

7773
JT. W e w ió r -

Lpraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kapując przedmio­
ty reklamowane w Oasteit Narodoteef lub w ogóle korzyatając z działu ogłosze­
niowego, raczyli powoływać się na Crajetj Narodotuą, jako na źródła, zkąu infor-
macye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie tię bowiem wpływa na rowzerieuie 
ogłoszeń fłas*ty U a ro tio w j.

Ruch pociągów kolejowych
oT D O -w -±a .2!i-ULij£(.oy Z a-3Xi.©33CL 1 - g o  x a . a j a ,  1 9 0 2  r - n T c n

(Czas śrudkowo-europejski).

POCIĄG
j>osp.|o8ob. 
>rzych. o g .

B R ?-

Kantor wymiany
F i l i i

la haniln i iri
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulica Jagiellońska liczba 3)

gilzie również przeniesiono

Oddział  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

3-14
4-40

-  5-35

5-40
5-50

Do Lw ow a z
N a dworzec główny

Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1110 do 30H 
Zaleszczyk, Wyźniey, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Sereth 
Radowiec. Valeputny i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Prag 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 
Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrom 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Korózmezó (od 13|7 do 31|8 wł. co niedzif 
i święta), Brodiny, Futny, Suezawy 

Brzuehowic (od 15|5 do 14(9 włącznie)
Janowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławoczncgo, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcim 

Stróża, Orłowa (1(5 do 30(9 wł.), Mezo Laborcz (Pesztu) 
Rzeszowa, Łubaozowa 
Stanisławowa, Potutor, Korósmezó 
Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonieza, Sanoka 
Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 

Serethu, Suezawy
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Brzuehowic (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)

POCIĄG
posp.j osob 

|udch. o god.

Tuchli (od 15(6 do 30|9), 
Borysławia

Skolego (od 1)5 do 30|9), Stryja, Chyrowa,

Podwołoczysk 
siatyna,

Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu-

yrowa

-  8-04
8*40 -

, 9-32

siatyna, iwania pustego, Skały, Kopyezynieo 
Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, *

Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora,

Bełżca, Sokala, Lubaczowa Rawy ruskiej
Brzuehowic (od 15|5 do 14)9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza 

Brzuehowic (od 1515 do 14|9 włącznie) 
jlekan, (Bukaresztu), Husiatyna, 

pntny, Suezawy 
Janowa (od 1|5 do 3019)

' ‘ 1519

orósmezó, Potutor, Nowosielicy, Yale-

Szozerca (od 116 do 
Krakowa, (Berli:

10-03
10-20

10-50

5(9 włącznie w niedzielę i święta) 
ma, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonieza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15|& wł. w niedzielę i święta)
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynieo, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałnsza. Borysławia

* N a  dworzec „Podzamcze"
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, Szały, Husiatyna, Brodów

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyezyniee, Zaleszezyk, 
Potutor, Iwania pustego, s k a ł y , Husiatyna

1 12-45

2 51 —

4-15

|- 5-5ol
mrntm — —1

<P25

___ 6-30
— 6-35

8-30 —

— 8-40

9.00
— 915
— 9-50
— 10-30
— 10-40
— 1-25
1-55 —

200
— 215

2-40 ___

2*55 —

— 3-05

_ 3-15
- 3-26

L « 3-30

6-10
— 6-20

— 6-30
— 6-35
— 710
— 8-16
— 8-25
— 9-00
— 10-05
— 10-30
— 11-00

— 1110

6-43
— 10-57
209
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Ze Lw ow a do
Z dworce głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Konsbadu),
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowo 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Potutor, Czortkowa, Korósmezó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, Pntny, 
Valeputny, Suezawy _

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, Oswięeima 

Brzuehowic (od 15(5 do 14|9 włąeznie codziennie)

Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórosmezo, Nowooielicy, 
Brodiny, Putny, Valeputny, Suezawy 

Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husiał, na
Lawocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu). Sanoka, Rymanowa, 

Iwonieza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od l|7 do 15|9), Jasła 
Ławoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czemiowiee, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1[5 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk, Hu 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałów
Szezerea (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Brzuehowic (od 1515 do 14|9 włącznie w niedzielę i świ,
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Korósmezó
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N  Sącza, Lubaczowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 80/9 wł.), Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuunowic (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Łubaozowa

Stanisławowa, żydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy). Chyrowa- Mest 

Laborez (PeBztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30|9), Oświęouua 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wl. w dnie powsz., od 16|9 do 30|4 wł. codz.) 
Lawoeznego, (Pesztu), Cbyrowa, Borysławia, Kałnsza
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuehowic (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 116 do 8019 wl.)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 1)5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suezawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chvrewa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, 
Zakopanego

czyk, Grzymałowa

Z dworca „Podaamoze"

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa

ołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów
ołoozysk, Kopyezyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz­

czyk, Gnymałowa

Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasn lwowskiego. —  W  miaście wyaają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: ageneya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasatu Hausinana 1. 9 od 7-mej rauo do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe 
i wezelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. . Krasiakioh 1. 5 w po­
dwórza, schody II. drzwi nr. 52) w godzinaoh urzędowych (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 13 w połndnie).

Wjdawoa i odpowiedzaluy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Pi llera i Spółki.


